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Prrnnnierata miejscowa!
Dez odnoszenia:

Na rok . . 9 rsr.
,, fi miesiooy . 4 50 k.
,, 3 m esiące . 2 25 k,
,, 1 miesiąc . . — 75 k.

La. ndnOftzmri'e dopł ića sh
i> koi>. liWsięftKłnri.

Prenumerata xamiejsoowa
% ó d s y łk ą  p o cz tą :

Na rok . . . . 12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „
„ 3 miesiące . 3 „
,, 1 miesiąc . 1 ,.

P r e n u m e r a t a  p r z y j mu j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji
p r z y  u l i c y  M io d o w e j  K r .  4 8 7  i "w i n n y c h  j e j  kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, n / w ;  I I ? | ) 1? ] \  A S T  Y  s c a ’ z a  d w a  r a z >T’ dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t .  d. 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie, j m.m«ra snrzedaia sie do 5 kopiejek.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek ed wiersza druku lub jego miej- 
dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście 

Oddzielne numera sprzedaje się po 5 kopiejek.

w księgarni J. S. Sołowiewa.

■jotfidKczra W Y CH O DZI C O D Z IE N N IE , PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W IĄ T E C Z N Y C H .

K a le n d a rz  p r a w n s ł a w n y .

W piątek, 26 paid*. (6  listopada), -  iw- M arkiaaa i Anas. m. 
W sobotę, 2 6 paid*. ( T listopada), — iw. Dinaitrija wd. muez. 
W niedzielę, 2 7 paid*. (8  listopada), —  iw. Nestora lietop. m.

Słońce lłsol.. o go.U. 7 min. 4 , *»®h. o  goda, 4 min. 28.

Spostrzeżenia meteorologiczne
4ostare*ane pr*ei obaerw»lorjum wnrsiawskię. 

Dnia 23 Października (4 .Ijutopada) 1ST4 roku.
O lśnienie po- j T em per, pow. 
wietrzą spre- podłng Celeju- 
wadzone io  0"j sza.

W ilg o ć  %
K ie ru n e k

w iatru.

południowy. 
poŁ-zachodni, 
poł.-zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.
. !!l\Ull!.\ *• 1"I ’'U . ,

W  piątek, 25 października (8 listopada), — iw. Leonarda wy*. 

W sobotę, 2 8 paidziern. (7 listopada), —  iw. W illibalda biłk. 

W niedzielę, 2 7 paid*. (8  listopada), —  iw. Gotfryda.

Wysokość wody na W iłle stóp 0 oali S.
*• 01 ,.i| ! ii ■

jlltlUł

* Ich  C esarskie W ysokości W ielk i K siążę W łodzi
m ierz A leksandrow icz i W ie lka  Księżna M arja  Paw łó- 
wna raczyli pow rócić z L iw adji do C arskiego Sioła, 19 
(31) października, o godzinie 8-ej wieczorem.

D / l  AL U R Z Ę D O W Y .
* W łaściciel ziemski w powiecie Łochw ickim , w 

g ttbern ji Po łtaw skiej, asesor kolegjalny K orsun , prze
ję ty  uczuciem  wdzięczności za wychow anie w K ijow 
skiej szkole realnej, jego  wychowańca, ucznia IV  k la 
sy A drjana Siem ieneńki, złożył dyrek torow i tej szko
ły pięćset rub., jako  ofiarę z jeg o  strony w miarę mo
żności, na rzecz zakładu, do  użycia w edług uznania 
dyrek to ra . K w estja o wyznaczeniu tych pieniędzy była 
odstąpiona przez dy rek to ra  do rozważenia R adzie P e -  
dagogicznej K ijow skiej szkoły realnej^, k tó ra  uznała 
za^ najpożyteczniejsze umieścić ten kap ita ł w insty
tucji kredytow ej, a otrzym ane od niego procenta u- 
dzielać w edług swego uznania corocznie jednem u z 
ubogich uczniów, odznaozających się spraw ow aniem  i 
postępam i w naukach; na pam iątkę zaś dobroczyńcy, 
w yjednać nadanie  tem u stypendjum  nazwy: „stypen- 
djuin M ichała M iohałowieza K orsuna.”

W sku tku  doniesienia zarządzającego Kijow skim  
ogręgiem  naukowym  i na najpoddanniejsze przedsta
w ie n i  M inistra Oświecenia Publicznego, Najjaśniejszy 
P an , 21 września r. b., Najwyżej zezwolić raczy ł tak  
ńa przyjęcie ofiarowanego przez właściciela ziem skiego 
w powiecie Ł ochw ickim , w gubernji Połtaw skiej, ase
sora kolegialnego M ichała M ichałow icza Korsuna k a 
pitału  pięćset rub., ja k  i na ustanow ienie kosztem p ro
centu od niego stypendjum  przy Kijowskiej szkole re - 
a ’3“; z nadaniem  mu nazwy: „stypendjum  M ichała M i
chałowicza K orsuna.”

* U rzędnicy K ostrom skiej Izby  Skarbow ej, powodo* 
wani uczuciem sm utku z powodu zgonu dy rek to ra  De* 
partam entu K asy  Państw a, poprzednio zarządzającego  
K ostrom ską Izbą Skarbow ą, radcy tajnego G aw riłow a, 
p ra .rn ą c  wyrazić serdeczne ich do niego przyw iązanie 
i poważanie i przez to uwiecznić pamięć zm arłego, ze
b rali z dobrow olnej składki kapita ł 420 rub., p rocen
ta  od którego postanowili w ypłacać corocznie za p ra
wo nauki tv gim nazjum  K ostrom skiem  jednego  w ycho
w ańca z dzieci niezamożnego stanu urzędników  Izby  
Skarbow ej lub podwładnych je j kas, z zastrzeżeniem  
aby ten wyehow aniec nazyw ał się stypendystą radcy  
tajnego D . P. G aw riłow a.

W  skutku  zaw iadom ienia o tern przez Z arządzają
cego M inisterstw em  Finansów  i opinjl zw ierzchności 
M oskiew skiego okręgu naukow ego, na najpoddanniej
sze o tern przedstaw ienie M inistra O św iecenia P u b li
cznego, N ajjaśniejszy Pan , 21 września r. b. Najwyżej 
zezwolić raczył tak  na przyjęcie ofiarow anego przez 
członków  i  urzędników  K ostrom skiej 'Izb y  Skarbow ej 
kapitału  czterysta dwadzieścia rubli, ja k  i na ustanowie
nie kosztem procentu od niego stypendjum  przy g i
mnazjum K ostrom skiem , z nadaniem  mu nazwy „sty
pendjum  radcy tajnego D ym itra  P iotrow icza G aw ri
łow a.'’

nieposiadania d rog i wzdłuż godnego brzegu rzek i, po 
k tórej zaipierzano prowadzić linję telegraficzną.

N a wiosnę zeszłego 1873 roku lina znów została 
uszkodzona przez krę i większa je j część uniesiona zo
stała przez prąd, przerw aw szy kom unikację telegran-: 
czną pomiędzy stacjam i K oskogoraroi a C hołm ogoram i 
(20 wiorst). O d tego czasu depesze pomiędzy pomie- 
nionemi stacjam i przesyłały się za pomocą sztafet, z 
dopłatą do ceny taryfow ej po 64 kopiejek za każdą
depeszę. _ , ,

W skutku  tego  uszkodzenia postąppwiono zbudo
wać w w ązkiem  miejscu rzeki, przy wsi W y ż sz y c h  
O rlecach, o 63 wiorst powyżej przejścia linow ego, przej
ście pow ietrzne przez rzekę, a następnie skierow ać l i -  
nję przez praw y górny  brzeg, z przeprow adzeniem  
kosztem funduszu telegraficznego 42 wiorst d rogi bo-
cznej. * .  . . \

O becnie na now oprzeprow adzonej, chociaż jeszcze 
nie zupełnie ukończonej d rodze , urządzona zo
stała  linja telegraficzna ze wsi W yższych O rlec do 
K oskogor i 13 października o tw arta na niej została 
bezpośrednia czynność z A rchangielskiem ; od tego 
czasu opłata za sztafety została uchylona. ^Następnie 
znajdujące się na zwiniętej sekcji stacje w O hołm ogo- 
rach' i K oskogorach  zostały zam knięte.

* Urząd do odbywania powinności wojskowej Miasta War
szawy podaje do powszechnej wiadomości: te  w roku bieżącym 
powołanie do spełnienia powinności wojskowej rozpocznie się w 
byłycb Rekruckich barakach na Pradze dnia 1 (1 3 ) listopada i 
jodbywać się będzie w następującym porządku.

Wszyscy młodzi ludzie zamieszczeni w listach powołania Uczą- 
istku Miasta Warszawy na rok biążąey, z wyłączeniem zostają
cych w Zakładach naukowych, których powołanie odroczonem zo
stało do ukończenia przez nich nauk, stawić się w inn i:

I. Do losowania pomieszczeni w listach powołania : 
ł ( 1 3 ) Hstppada z Sobornego 2— 3 Policyjnego Ucząstku,
2 (14 )
4 (16) V
ł n ?W)
6 J(1 8 ) •*

D Z I A Ł  W E W N Ę T R Z N Y .

Zamkowego 1 — 11 Ucząstku.
Wolskiego 7 i Łazienkowskiego 9 Ucząstku. 
Jerozolimskiego 8 i Pragskiego 12 Ucząstku. 
Bielańskiego 4 i Powązkowskiego 5 — 6 Uczą

stku, i ,1 
j (1 9 ) „ * Nowo-Świetskiego 10 Ucząstku.

II . Do rewizji zaś stanu zdrowia po odbyciu losowania 
przybyć winni:

8 (2 0 )  listopada oi którzy wyjęli losy od M  1—  120.
9 (2 1 ) „ „ *  I * 1"

te  2 4 1 —  560,
te  3 6 1 —  480
te  4 8 1 — 600.

M  60 1 —  720.-
te 72 1— 840.
te  8 4 1 —  960.
M  961 — 1,080
]$  1,081 —  1,200.

l,2 0 1 i— l (320 
, te  1,321 —  1,440. 
„ty 1 ,441— 1,560 
j\? 1 ,561— 1,680.
te  1,681 —  1,800
te  1,8(11 -* -1 ,93  0 
t e ,  ,1,9 2 1 — 3,0.40. 
N 2 ,0 4 1 — 2,1 6 0

19
2 0  
21 
2 2 
23 
26
27
28
29
30
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( 2  4 ) » U

( 2  5 ) » Ił

( 2 7 ) w U

( 2  8 ) w Ił

( 3  O ) »

listopada ( >  grudnia) w

w ( 2 )  » Ił

» ( # )  » n

n G )  , n
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» ( U  p n
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» ( 1 0 )  . »
A ( U )  . n

II (1 2 )  . 9

Roipor lodzenie w  wydziale Bin isterztw a 
Finansów-

W  skutku  przedstaw ienia M inisterstw a F inansów  o 
n iektórych zmianach w przepisach o handlu  trunkam i, 
w Najw yżej zatw ierdzonej, 14 m aja roku  bieżącego, 
uchwale R ady Państw a pom iędzy innem i, postanow io
no: „starozakonnym  dozw ala się handel trunkam i ty l
ko w miejscowościach oznaczonych do stałego ich osie
dlania się i przytem  nienaczej, ja k  w własnych ich d o 
mach; subjeltci kantorow i starozakonni m ogą być ty l
ko w zakładach swych w spółw yznaw ców ". P rzy  za
stosowaniu tego praw a w niektórych guberniach, po
w stała kw estja, czy stosuje się powyższe ograniczenie 
dozw olenia strarozakonnym  handlu trunkam i ty lko  w 
w łasnych dom ach, do hurtow nej i detalicznej sprzeda
ży trunków , czy też dotyczy tylko samej detalicznej 
sprzedaży. Zważywszy, że pom ienione przędstawienie 
M inisterstw a F inansów  złożone do roztrząsm ęcia R a 
dzie Państw a, dotyczyło ty lko  samej sprzedaży detali
cznej, ze strony M inisterstw a Finansów , na zasadzie 
art. 12 U st. o opł. od tr., wyjaśniono zarządom  akcy- 
znyin n-ubernij gdzie pow stała pom ieniona kw estja, ze 
dozwolenie starozakonnym  handlu  trunkam i w w ła
snych ty lko  dom ach stosuje się wyłącznie do detalicz
nej sprzedaży trunków , nie dotycząc hurtow nej, k tó ra  
może być prow adzona przez starozakonnych na  poprze
dniej podstawie i nie z w łasnych domów.

* Departament Telsyrafów. N a A rc h a n ie ls k ie j lin ji 
telegraficznej, niedaleko wsi K oskogor, położona zo
sta ła  w 1862 roku  lina podw odna przez rzekę D zw m ę 
P ó ł n o c n ą .  Częste uszkodzenia tej liny w sk r tk u  zm ien
ności łożyska rzeki i silnej k ry , d rogo  kosztujące ich
reperacje  i d ług ie w s t r z y m y w a n i a  korespondencji, w y
w ołały pro jek t u rsądeeu ia  -w zam ian l i n y  podwodnej, 
pow ietrznego przejścia p rz ^ o O ź w iń ę ^ P ^ tó ó ć n ą ,1 leeż 
w ykonanie tego p ro jek tu  spotkało trudność z pow odu

Przytem Urząd uprzedza: że niestawający w wyżej oznaczo
nych terminach, podlegać będą karze ustanowionej artykułem 214 
Ustawy o powinności wojskowej.

-* D ecyzją N aukow ego K om itetu  M inisterstw a O św ie
cenia Publicznego, zatw ierdzoną przez M inistra O św ie
cenia Publicznego, postanowiono: „Międzynarodowe sło
wniki dla średnich zakładów naukowych," ułożone w edług 
program atu  M inistra Oświecenia P ublicznego  p rzez  N . 
Makarowa. Część francuzko-ruska, St. Pet. 1873 r .  Część 
rusko-francuzka, St. Pet. 1874 r .” uznać za zasługują- 
ce na wysoki zaszczyt poświęcenia N ajjaśniejszem u 
Im ieniu  Najjaśniejszego P ana i na zalecenie przed 
wszystkiemi innem i słow nikam i, jak o  pom ocy nauko
wej dla średnich zakładów  naukow ych M inisterstw a 
Oświecienia Publicznego.

N a poświęcenie tych słowników Im ieniu N ajjaśn iej
szego P ana  zapadło, na najpoddanniejsze przedstaw ie
nie M inistra Oświecenia Publicznego, N ajw yższe Jego  
C esarskiej Mości zezwolenie.

* J W. Jenerał-Adjutant Hrabia Kotzebue, War
szawski Jenerał-Gubernator i Dowodzący wojskami 
okręgu wojskowego warszawskiego, w duiu one- 
gdajszym, o godzinie 5 i pół po południu, raczył 
wyjechać z Warszawy przez Siedlce do m. Brześcia 
Litewskiego.

WIADOMOŚCI KRAJÓW K.

Sprawozdanie z czynności kom itetu udzielania pomocy 
mieszkańcom m. Siedlca, poszkodowanym w skutku po

żaru 30 czerw ca 1874 roku.
(,Dokończenie *).

N astępnie rachunki kom itetu pod względem przy
chodu i rozchodu przedstaw iają się w następującym  
kształcie:

Od czasu otw arcia jego czynności do 1 październi 
ka w płypęło do niego:

O d jw . jęn e ra ł-g u b ern a to rą  500 rub .; od mieszkań 
ców m. W arszaw y 65 rub ., od prezesa siedleckiego try 
bunału  cyw- 15 r., od piew iadom egą za pośrednictw em  
naczelnika siedleckiej stacji kolei żel. 3 rub ., z osady 
K am ieńczyka 18 rub. 5 kop., od p. G órskiego 100 ra., 
od niewiadom ego 2 rub ., z gm iny R uchny 6 rpb. 4 6 V* 
k „  od p. T em lera  24 r. 65 k., od p. Cholew ińskiego 1 
rub ., od p. L esisza 3 rub., za pośrednictwem  p. P auli, od 
m ieszkańca m. W arszaw y 1 rub., zebrane przez panią 
Pauli 12 rub. 37 y ,  kop., od p. Bujno 10 rub ., od u 
rzędników warszawskiej izby kontroli 28 rub. 2 kop., 
od p. K uczyńskiej 60 ru b „  z redakcji czasopisma Niwa  
7 rub. 50 kop., od p. Sauvó 15 rub., od p. M ąrcho- 
ckiego 50 rub ., od p. Skarżyńskiego 50 rub ., za pośre 
dnictwem  prezydenta  m. W arszaw y 180 rub. 50 kop.^ 
od p. K orzubskiego 15 rub., od p. K rasińskiego 3 rub. 
od p . K . 100 rub ., od p. Zam brzuskięgo 100 rub., od 
p. Żurow a 25 rub ., za pośrednictwem  prezydenta m ia
sta W arszaw y 1,484 rub. 5 kop., za jeg o  rów nież po
średnictw em  713 rub ., z osady L iw a 3 rub. 45 kop., 
od p. H ęrm ańskiego 25 rub ., od urzędników  petrokow - 
skiej kasy  gubernialnej 7 rub ., z gm iny K am ieńczyka 
12 rub. 5 9 1/* kop., od p. O rdęg i 100 rub., od księdza 
z Seroczyna 12 rub ., od p. Ł ubieńskiego 25 rub ., za 
.pośrednictwem  prezydenta iń. W arszaw y 421 rub. 33 
kop., z gm iny K am ieńczyk 21 rub. 78 kop., od ap te 
k arza  m. Łom ży 152 rub., od E . B. 5 rub ., wyjęto ze 
sk a rb o n k i na stacji Siedlou na kolei żelaznej warszaw 
(8ko-terespolskiej 11 rub . 3 kop., za pośrednictw em  p re
zydenta m. W arszaw y 547 rub. 89 x/a kop., od zarządu 
dóbr B iała 20 rub ., od oficjalistów 5 rub., od parafjan 
parafji S terdyń  6 rub ., od p. jlłaszczyńskiego 25 rub,, 
;za pośrednictw em  prezydenta m. W arszaw y 144 r., za po 
jśrednictwem tegoż 199 r. 50 k., za jeg o  rów nież pośredni 
iCtwetn 334 r. 88 k., za jego  rów nież pośrednictw em  84 
,r. 50 k., za jeg o  również pośrednictwem  401 ru b . 2 k., 
od księdza Zaw istow skiego 10 rub ., od wójta gm iny 
Skrzyszew a 3 rub ., od p. K opczyńskiego 10 rub ., z 
Sokołow a 29 rub. 42 kop., od p. L essera 300 rub ., od 
,. T eksla  155 rub. 81 kop., od p. t r a p s z y  76 rub  
9 kop., od N . 2 rub ., od p .  Szaniaw skiego 25 rub., 

od N. 10 rub., od p. M assona 25 rub ., od M . K . 25 
rub ., z redakoji dziennika Kaliszanm  150 rub ., od p. 
Żółtow skiego 25 rat)., od p. G uranow skiego 25 rub., 
od p, Dm ochow skiego 10 rub ., od p. H irschm ana 25 
rub., od p. W asilew skiej 10 rub., od p. Q chenkow - 
skiego 15 rub., od p. A dam skiej 1 rub ., z gm iny J a  
strzębi 10 rub ., od p. Chojeckiego 10 rub., od p. M ei
snera 10 rub., od p. Szam oty 1 rub. 50 kop., od w ła
ściciela wsi B  iałobrzeg 15 rub ., od A . 1 .  3 rub., od 
naczelnika pow iatu słupeckiego 236 rub., od p. I  oto 
ckiego 10 rub ., od członków głów nego T ow arzystw a 
K redytow ego 187 rub. 46 kop!, od p. Jazw ińskiego 
12 rub ., od p. K ow alew skiego 15 rub., za pośredni
ctwem prezydenta  m. W arszaw y 40 rub., za pośredni
ctwem tegoż 579 rub. 66 kop., od m agistratu lubel
skiego 613 rub. 41 kop., od łodzińskiej rady  powia 
towej dobroczynności publicznej 471 rub. 65 kop., za 
pośrednictwem  prezydenta m. W arszaw y 1,687 rub . 
6 7 1/2 kop., za pośrednictwem  tegoż 209 rub. 27 kop., 
za pośrednictw em  tegoż 210 rub. 18 kop., za pośre
dnictwem  tegoż 274 rub., za pośrednictw em  kancelarji 
w arszaw skiego jen e ra ł-g u b ern a to ra  27 rub. 21 kop., 
od radom skiego rządu gubern jalnego  2 rub. 3 7 ł/2 kop., 
za pośrednictw em  gubernato ra  płockiego 75 rub . 19 
kop., za pośrednictw em  kancelarji w arszaw skiego je

*) Patrz Nr. SS1 Dzień. Wam.

n era ł-gubornato rą  5 rab ., za pośrednictw em  naczelnik* 
powiatu gostyńskiego 9 rub . 85 kop., za pośrednic
twem wójta gm iny W ojoieszkow a 24 rab . 62 'ft  kop., 
za pośrednictw em  gubernatora  p łockiego 61 rub. 20 
kop., za pośrednictw em  księdza M ankeljona 44 ru b ., 
za pośrednictweną prezydenta ną. W arszaw y 53 rub. 
95 kop., za pośrednictw em  tegoż 107 rub., od p. D er- 
nałowicza 15 rub ., od S. G . i L . F f 4 rab ., od R. 10 
rub., od L ilienatęrna 40 rub ., od p. Łazow skiego 10 
rub., z koncertu  w C iechocinku 502 ru b ., od p. K i-  
ckiego 25 rub. pd p. K rasińskiego 150 ru b ., od p. 
A bram ow icza 25 rub., od sądu pokoju w P łocku  6 
rub ., od urzędników  trybunału  m. Ł om ży 24 rub. 15 
kop., od redakcji dziennika Kaliszanin 84 rub ., za po
średnictw em  wójta gm iny G ułów  w gotowiźnie 3 rub . 
5 kop. i w liścię likw idacyjnym  100 rub., od p. K o
bylińskiego 12 rub., od F . 10 rub ., od p. B arto lda 6 
rub ., od p. Szydłow skiego 10 ru b ., za pośrednictw em  
prezydenta m . W arszaw y 1,090 rub . 81 kop., od p. 
Z abiełły  10 rub ., za pośrednictwem  wójta gm iny Skupie 
19 rub. 88 kop., za pośrednictw em  w ójta gm iny P ió ry  
5 rub . 62Va kop., za pośrednictw em  wójta gm iny 
W yszków  10 rub ., od p. R ościckiego 3 rub ., od p. 
P iaskow skiego 75 ru b ., od p. N ew elskiego 10 rub ., 
od p. L ipińskiego 10 rub ., od p. B ryndzy  37 rub., 
od p. Ł ubieńsk iego  100 ruh ., z Jasionk i 3 rub ., z 
Zbuczyna 6 rub ., od naczelnika powiatu węgrow skie
go 64 rub . 58 kop., od p. F alińsk iego  12 rub ., od p. 
Szlubow skiego 25 r u b l i .     .

Razem — 14,687 rub. 96 kop.
Za a rty k u ły  żywnośoi, nade

słane dla pogorzelców , a z decy
zji kom itetu sprzedane przez li- 
oytację publiczną w p ły n ę ło . . . 917 „ 12 „

Razem  15,605 rub. 8 kop.
Z tego;
Rozdano 507 rodzinom  na  posiedzeniu kom itetu

2 lipca i  . .  ................................... 507 rub.
Za decyzjam i kom itetu  z d. 18,

23, i '24 lipca rozdano 175 rodzi-
od 1 do 50 ru b ........................................ 2,472 „

W yznaczono do rozdania n a jb a r
dziej poszkodowanym  starozakon
nym , za decyzją samej gm iny sta- 
rozakonnej i starozakonnych człon
ków kom itetu . . . . . /  •• . 500 „

W  yznaczono na zbudow anie
dwóch b a r a k ó w ......................................4*600 „

N a drobne rozchody kom itetu 
w ydano . . . . .  . . * . . 2 „ 15 kop.

Razem  8,082 rub. 15 kop.
W  rozporządzeniu kom itetu po

zostawało z a t e m ...................................  7,552 rub. 93 kop.
Rozdzielając tę sumę pom iędzy pogorzelców na po

siedzeniach 23 i 26 w rześnia, kom itet postanowił: wy
dzielić z niej 200 rub., przeznaczone pjzez ofiarodaw 
ców na zapom ogi dla urzędników , 100 rub. d la  ohrze- 
śoian i użyć je  stosownie do woli ofiarodawców, a z po
zostałej sumy 7*222 ru b . 93 kop., oddzielić na nie
przew idziane w ydatki 222 rub. 93 kop;, a rozdać chrze- 
ścianom 2,900 ru b . i starozakonnym  4,100 rub.; poru- 
ozywszy przytem  członkom  rew irow ym  złożenie na po
siedzenie 1 października swych wniosków o rozdziale 
tych sum pomiędzy pojedyncze rodziny, z zastrzeże
niem ażeby samo ich rozdanie dokonane było bezzw ło
cznie. W ed łu g  złożonych w sku tku  tego przez rew i
rowych członków  list, pieniężne w sparcie z powyżej 
wzm iankowanych 7,000 rub. udzielone zostało 928 r o 
dzinom w wysokości od 3 do 100 rub. na rodzinę. 
N astępnie kom itet w yznaczył do umieszczenia w bara
kach, z k tórych jeden  już  je s t skończony zupełnie, 
a d ru g i jest na ukończeniu, 108 rodzin, śkładającyoh 
się z 864 głów obojga p łci.

Co się tyczy ofiar nadesłanych na korzyść pogo
rzelców w kształcie zapasów żywności, odzieży, obu 
wia i t. p., takow e, ja k  wyżej wspom niano,1 w czasie 
pierwszych czynności kom itetu były rozdaw ane potrze
bującym bezzwłocznie po ioh nadesłaniu, w edług oso
bistego uznania członków  kom itetu zaw iadujących po- 
jedyńczem i rew iram i, na jakie była^ podzielona m iej
scowość spalona, a następnie zbyw ająca ich ilość by ła



sprzedaw ana przez licytację publiczny i rozdaw ana, 
z upow ażnienia kom itetu, przez jego członka p. Pauli, 
k tórem u pow ierzony by ł skład tych ofiar.

O fiary w efektach, napływ ające w dalszym ciągu do
tychczas, rozdziela kom itet pomiędzy pogorzelców , na 
przedstaw ienie członków rew irow ych.

Sprow adzając do jednej całości działalność kom itetu 
pod względem rozdaw ania ofiar, okazuje się, iż od 
otw arcia jego  czynności do 1 październ ika, zapewnił 
na zimę lokal w barakach 108 rodzinom  i w czasowych 
dom ach zbudow anych na miejskim  gruncie, przez oso- 
by pryw atne, 60 rodzinom , razem  168 rodzinom; 
w sparcia pieniężne udzielił 1,612 rodzinom , w kwocie 
10,501 rub.

* Ceny targowe bydła, ib o ia  i innych artykułów ży
wności w mieście Suwałkach od 2 (14) do 9 (21) 
października 1874 roku. Za konia od 25 rub. do 
70 rub., za wołu od 25 do 40 rub ., za krow ę od 15 
do 25 rub., za cielę od 2 rub. do 4 rub., za wieprza 
od 15 rub . do 30 rub., za owcę lub  barana od 1 rub. 
do 2 rub.; za czetwert: żyta 7 rub ., jęczm ienia 4 rub. 
20 k., owsa 3 rub. 50 k., gryki 4 rub., grochu 7 rub. 50 k., 
kartofli 1, rub. 75 k.; za czetw erik: kaszy pszennej 1 rub. 
75 k., jęczm iennej 1 rub. 10 k., gryczanej grubej 1 rub. 50 
k., drobnej 1 rub. 20 kop.; za pud: mąki pszennej 1-go 
gatunku 1 rub. 80 kop., 2-gp gatunku 1 rub. 50 
kop., żytniej 1-go gatunku  1 rub. 10 kop., 2-go g a 
tunku  65 kop.; za _ fu n t: Chleba pytlow ego 3 kop ., 
razow ego 1 */4 kop., mięsa wołowego 1-go gatunku 
7 1/* kop., 2-go gatunku 7 kop., cielęciny 7 kop., 
w kpraow jny  1-go gatunku 9 kop., 2-go gatu n k u  8 ‘/a 
kop., baraniny 5 Ł/a k°P- <\D zim . Gub. Suw.).
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Wystawa rolnicza.
(Dalszy ciąg *)

Czytelnicy nasi niech się nie dziw ią, iż dla każdej 
p raw ie z firm w ym ienionych w spraw ozdaniu z tego
rocznej wystawy rolniczej, mamy ty lko same pochw a
ły , mniejsze lub większe, rzadko kiedy w ytykając ja 
k ieś niedokładności lub w ady w przedstawionych 
przez nie wyrobach i produkcjach. J e s t  to na tu ra l- 
nem  następstwem  przyjętej, już  z gó ry , zasady, w edług 
której, w spraw ozdaniu naszem opisujem y działalność 
rolniczą, przem ysłow ą lub  fabryczną ty lko takich wy
stawców, którzy  z pomiędzy całego tłum u współzawo
dników  odznaczyli się świetniej i przez kom itet w ysta
wy szczególniej w yróżnieni i nagrodzeni zostali. O p ty 
mizm przeto przew ażający tak  widocznie w opisie na
szym, jest, li ty lko  konsekw encją w ypływ ającą z zasa
dniczego planu. Zresztą, pragnęliśm y oddać szczere 
pochw ały tej szczupłej garstce rolników , fabrykantów  
i przem ysłowców naszych, k tórzy  przedstawionem i na 
wystawie płodadri czy w yrobam i, dow iedli że idą za 
duchem  postępu i że fabryki, gospodarstw a czy zak ła
dy swoje, urządzili na szeroką skalę, nie szczędząc sił 
i kapitału . A teraz, wróćmy do przerw anego spraw o
zdania z działu m achin i narzędzi rolniczych.

Trzecim  wystawcą, w tym że samym dziale, był pan 
A . Rodkiewicz, znany ju ż  chlubnie z pożytecznej p ra
cy w przem yśle krajow ym . I  ta  firm a rozdziela dzia
łalność swoją na dwie połow y. J a k o  agen tu ra  wielu 
znanych i uznanych za najpierw sze fabryk zagran i
cznych, m ianowicie zaś angielskiej, H orsby et Sons i 
G rantham , w yrabiającej głów nie lokom obile i m łocar- 
nie parowe; D . M . O sborne et Comp, z A uburn -  p ro 
dukującej żn iw iark i i kosiarki, i W arder, M itchell et 
Comp. z Ohio w A m eryce, słynnej z w yrobu żn iw iar- 
ko-kosiarek— rozpowszechnia ona wyborne i p rak ty 
czne zarazem tych fabryk m achiny, zaopatrująo niemi 
postępowe gospodarstw a w k ra ju  nadw iślańskim  i w y
syłając je  do rozm aitych, dalszych gubern ji w C esar
stwie. Ja k o  przedstaw icielka krajow ego przem ysłu 
rolniczego, firma p. Rodkiewicza, w yrabia we w łasnej 
fabryce, istniejącej w W arszaw ie, acz nie zbyt dawno, 
lecz zatrudniającej znaozną iiozbę zdolnych robotników , 
rozm aite najpraktyczniejsze narzędzia rolnicze przezna
czone do obsługi gospodarstw a prow adzonego na wyż
szą skalę—lub i na użytek , drobniejszych naw et, lecz 
zdążających za postępem ro ln ików — czego dowodem 
była, zaprodukow ana przez nią na w ystaw ie, m łocarnie 
ręczne, p rostej i trw ałej konstrukcji, nadzw yczaj p ra 
ktyczne a kosztujące tylko po 78 rubli. W  ogóle, fir
m a ta reprezentow aną była św ietnie na tegorocznej wy 
stawie. W  oddziale IV  do pierw szego k onkursu  do
starczyła ona p ługi z fab ryk i C egielskiego: A m ery 
kańsk i— zwany orlim; G rym oński z buszką; H ohen- 
stęim ski bezkołowy; R egenw aldzki, do oran ia nowin; 
am erykańsk i przekładany, przegonow y i skro  bacz; 
głów nie jed n ak , zw racał uwagę rolników  pług, zw any 
W rzesiński, nowej zupełnie konstrukcji i najtańszy ze 
wszystkich, kosztujący ty lko  rs. 9. W  konkursie 2-im 
p. R odkiew icz, ja k o  reprezen tan t tejże fabryki C eg ie l
skiego umieścił: o.bsypywacz am erykański oraz dwa
w ypiełacze: angielski z obsypyw aczem  i bronką, oraz 
am erykański Ram sona i H ow arda. W  konkursie  3-im  
wystaw ił trzy siewniki: ręczny do koniczyny, rzędowy 
i tak zwany siew nik uniw ersalny.

W  konkursie 4, zw racały  uw agę g rab ie  konne, bar
dzo praktyczne, lecz i dość drogie, bo kosztujące 75 
rub li, oraz przyrząd do trzęsienia siana, popraw ny przez 
Nikolsona. Tam że widzieliśmy w ystawione dwie żni
w iarki „Spining B alance,“ znane już  z popisów pom yśl
nych na tegorocznym  konkursie w R akow cu, jed n a  z 
grabiam i rucliomemi, druga z nieruchom em i— obiedwie 
jednakiej ceny— oraz w yrobioną w fabryce p. R odkie
wicza, dogodną i U nią kopaczkę do kartofli, o dwóch 
trybach i dw ukołow ą. W  5 konkursie, firma U  wy-
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staw iła trzy m łocarnie z maneżami: dw ukonną na pa
sach; czterokonną na trybach, i m ałą szerokom łotną na 
pasach, oraz wialnię am erykańską z 8-rna arfam i i a r- 
fę cylindrową. O prócz tych m łocarń z fabryki C egiel
skiego, p. Rodkiewicz wystawi! również w 5-m konkur
sie trzy mł m arnie ręczne, z fabryki 11. L entza z M an- 
hajm u: pierwszą, opatrzoną kołem  zamachowem, drugą 
bez kola, trzecią  zaś do system u jednokonnego .— O bok 
nich, stały  jeszcze: angielska m łocarnia M u rray ’a i m ło- 
carn ia  ręczna T iny, i wreszcie arfa cylindrow a z otw o
ram i zrobionem i z płatek stalowych, przeznaczona do 
gatunkow ania zboża. N akoniec, w tymże samym kon
kursie  figurow ała i m łocarnia ręczna sztyftow a, syste- 
matu szkockiego, w yrobiona w miejscowej fab ryce  wy
staw cy i czterokonną berlińska, z fabryki Schnetlera. 
W  konkursie  6, p. R odkiew icz wystawił ty lk o  taczkę 
spichrzową z fabryki Cegielskiego; za to w 8-m, za- 
rep rezen to w ał, pochodzące z tejże fabryki, trzy s ie 
czkarn ie: jeduę  dw u kosową i dwie o czterech kosach, 
z zapasowemi nożami. S ieczkarnie te m ogą być obra
cane, jed n e  rękam i, drugie  maszynami. O bok tych sie
czkarń stały: siekacz francuzki, skarpacz ręczny Ben- 
taia, konny, tegoż nazwiska i rozdrabiacz do kuchów. 
P łuczka z wałem żelaznym, maneżowa, so rtow n ik  do 
oddzielania kartofli, torfiarka o 12 stopach głębokości, 
o raz  trzy  gnio tow nik i, d o słodu suchego i zielonego, 
oraz do kartofli. W  tym że sam ym  konkursie p. Rod
kiewicz, jak o  reprezentan t fabryki, ang ie lsk ie j, P icbsley 
Sims, wystawił 7 sieczkarń rozm aitej w ielkości, dwa gnio
tow niki, szrutow nikY  szarpacz do buraków i m łynek do 
rozdrabiania kuchów — nakoniec, sieczkarnię w łościań
ską, dw ukosową, ręczną, zrobioną w własnej fabryce.

W  konkursie 8-m, reprezentow ane były jprzez tegoż 
w ystaw cę,/abryki: F ried laendera  z Raciborza; P icksley’a 
Sim s’a et comp, z A nglji i H ornsby et Comp. także 
angielska. Pierw sza dostarczyła trzy maneże, od l - o  do 
3-eh konnego, d ru g a  k ierat jednokonny, z słupem  żela
znym, trzecia zaś, trzy  lokom obile z cylindram i, o sile 
6-eiu, 8-u i 10-u koni; pierwsza z tych lokom obil prze
nośna, na kolach. W konkursie 9-ym, p. Rodkiewicz 
wystawił trzy sikaw ki, do pom powania wody i gaszenia 
pożaru, z fabryki Noela w Paryżu, oraz pompę ssąco- 
tłoczącą do polew ania ogrodów —zastosowaną do wszel
kich zresztą cieczy i płynów, wreszcie, pompy do gno
jów ki Soheittlera. W  konkursie 10-m, zw racało baczną 
uw agę techników , tłoczydło am erykańskie, z przyrządem  
i puszką; przyrząd do ostrzenia noży i maszyna do o- 
bierania kartofli. W  11-nu zaś, odznaczały się dwie pom
py: żelazna przenośna i abisyńska, oraz dwie sikawki, 
kalifornijska i pożarna am erykańska; pierwsza z nich 
bardzo tania i dogodna do praktycznego użytku.

L ecz firma p . Rodkiew icza występowała także w 
oddziale czysto rolniczym , gdyż posiada ona oddawna 
wielce reputow any sk ład  nasion zbożowych i paste
w nych— i przedstaw iła te nasiona, bądź otrzym ane z w ła
snej miejscowej produkcji, bądź wyborow e, sprow adzo
ne z zagran icy  —w wielkiej ilości — a przedstaw iła nad 
to jeszcze i mnóstwo odm ian kartofli do sadzenia, z do
mu specjalisty, ro ln ika pom orskiego A. Buscha, znane
go nn wszystkich europejskich wystawach. K artofle te, 
w ytrw ałe na odm iany pow ietrza i odpow iednie do ka- 
żdego gruntu , skład p. Rodkiew icza w W arszaw ie, przy 
ulicy M iodowej, posiada w znacznych zapasach na u- 
żytek rolników  tutejszych.

K om itet wystawy, nagrodził p. Rodkiew icza jako 
reprezen tan ta  fabryk zagranicznych, najwyższein odzna
czeniem, to jest dyplom am i houorowem i— zaś za w yro
by jego  własnej fabryki, udzielił mu list pochwalny.

■J (d. c. n.)

Posiedienie warszawskiego sądu wojskowo-okręgowego 
w sprawie przeciwko kapitanom Kowalewskiemu i Gro* 

mani’emn i sztabs-kapitanowi Lebiediewowi-
(Dalszy citig *).

N astępnie prezes dał głos obrońcy kapitana K ow a
lew skiego, majorowi Lubaw skiem u.

N a początku swej mowy obrońca w ynurzył zdanie, 
że w ypadki z 3-go lutego i następne zajścia kapitana 
K ow alew skiego z pułkow nikiem  Cytowiczem, pozostają 
w ścisłym związku z g rą  w sztosa, w nocy z 30 na 31 
grudnia, k tó ra  to g ra  prow adzona była  w sposób nie 
uczciwy. Ponieważ kapitan K ow alew ski zarzucał ka
pitanowi G rozm ani’emu i sztabs-kapitanow i L ebied ie- 
wowi niepraw idłow ą grę w sztosa, przeto pułkow nik 
Oytowicz, chcąc stanąć w obronie swoich oficerów, sta
ra ł się z swojej strony zaszkodzić w czemkolwiek kapita
nowi K ow alew skiem u w opinji powszechnej i zrehabi
litować kapitana G rozm ani’ego i sztabs-kapitana L e- 
biediewa w oczach tejże opinji. Pułkow nik  Cytowicz 
nie k ry ł się naw et z temi zam iaram i swojemi: powiada 
on otw arcie w swojem zeznaniu, że kapitan K ow alew 
ski nie upadł bynajm niej w opinji powszechnej, nawet 
po jego  odezwie, i naw et pow aga tego ostatniego była 
tak  wielka, że zgłosił się on do niego (Cytowicza) do 
mieszkania i żądał śmiało zniszczenia tej odezwy, g ro 
żąc w przeciw nym  razie nieszczęściem kapitanow i G roz
m ani’emu i kapitanow i Lebiediew ow i, jem u zaś, Cyto- 
wiozowi, wielką odpowiedzialnością. Z tego okazuje się 
jasno— mówił dalej obrońca — że pułkow nik Cytowicz 
starał się usilnie zaszkodzić kapitanow i K ow alew skie
mu w opinji powszechnej, lecz o ile m iał w tera po
wodzenie, każdy może tó widzieć.

D alej obrońca powiada, że wszyscy świadkowie sta- 
wający na śledztwie sądowem dzielą się, pod wzglę
dem swoich zeznań, na dwa obozy : do jednego z nich 
należą oficerowie pułku  fortecznego.now ogeorgjew skie- 
go, którzy składali zeznania na niekorzyść kapitana 
K owalewskiego; d rugi zaś obóz składa się z wszystkich 
innych świadków, k tórych zeznania przem aw iają mniej 
więcej na korzyść jeg o  klijenta. W szyscy ci, k tórzy
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byli św iadkam i sceny zaszłej w sali jadalnej pow iada
ją , że kapitan K ow alew ski nie zasłużył nic/.em na uw a
gę zrobioną mu w tejże sali przez pułkow nika Cyto- 
wioza, niektórzy  zaś z nich tw ierdzą naw et, że uw agę 
tę zrobił ten  ostatni z inicjatyw y kapitana G rozm an i’e
go, t. j. człow ieka, k tórego wziął pod swą opiekę 
i obronę przeciw kapitanow i Kow alew skiem u. O d 
uwagi przeto zrobionej przez siebie, pułkow nik C y
towicz rozpoczął prześladow anie kapitana K ow alew 
skiego, byle zaszkodzić mu w oczach opinji po
wszechnej. W rzeczy samej, wszystkie osoby, k tóre  
siedziały przy kolacji, ja k  zeznają św iadkowie, były 
tak  dalece zdziwione uw agą niesłuszną pułkow nika C y
towicza, zrobioną przez niego ostrym  głosem, że wszy
stkie um ilk ły  naraz i nie wiedziały nawet, co mają 
mu odpowiedzieć. U w aga ta  była tem obelżywszą dla 
kapitana Kowalewskie, o, że nie zasłużył na nią i że 
zrobioną została wtedy, gdy znajdow ał się w tow arzy 
stwie da;U, w liczbie któryęh znajdow ała się jego sio 
stra, która przyszła tam pód jeg o  opieką.

K apitan K ow alew ski odpow iada grzecznie pułkow ni
kowi Cytowiczowi, że mówi głośno o tyle, ażeby s ły 
szały go osoby, z którem i prow adzi rozmowę, do nie
przyjem ności zaś, którem i grozi mu pułkow nik C yto
wicz, przyzw yczaił się on oddaw na, Spraw a ta by ła
by zakończyła się na objaśnieniach pomiędzy podpu ł
kownikiem B ukałow em  i innym i oficerami, którzy sie
dzieli przy kolapji z kapitanem  Kow alew skim , a pu ł
kownikiem  Cytowiczem , gdyby  nie w trącił się do ro- 
zinowy znowu tenże kapitan G roztnani, k tó ry  chcąc 
obrazić i poniżyć kapitana Kow alew skiego, powiedział 
głośno, tak  ażeby wszyscy go słyszeli, swoje zdanie 
o nim, jako  o pijaku i zawadjace. N aturalnie, że zda
nie takie nie m ogło nie oburzyć kapitana K ow alew 
skiego. D la zapobieżenia zajściom osobistym z pułko
wnikiem Cytowiczem , kapitan Kowalew ski pozostał był, 
na prośbę swoich kolegów , w pokoju przyległym  do 
bufetu, zkąd słyszał bardzo dobrze wyrazy pow iedzia
ne przez kapitana G rozm aniego ; ponieważ zaś obrażo
ny już był nieco przedtem , przeto traci cierpliwość, 
wchodzi do bufetu, i zbliżywszy się do pułkow nika Cy
towicza, zapytuje go— podług  zeznań złożonych na śledz
twie sądowem przez licznych św iadków ,— bardzo g rze
cznie: „dla czego, pułkow niku, zrobiliście mi uwagę?” 
Chciał on w ten sposób dowiedzieć się o przyczynie 
zrobionej mu uwagi, ja k  również o tem , czy pułko
wnik Cytow icz działał tu  jak o  kolega, czy jako  gospo
darz k lubu, czyli nareszcie jak o  zw ierzchnik. Podczas 
tej rozmowy z pułkow nikiem  Cytowiozem, jeżeli kapi
tan K ow alew ski m achał rękam i, czynił to nie w zam ia
rze umyślnym obrażenia pułkow nika, lecz po prostu 
z przyzw yczajenia. L iczni świadkowie zeznali na śledz
twie sądowem, że w postępowaniu kapitana K ow alew 
skiego nie widzieli nie obrażającego; k lijen t jego , jak  
pow iadają ci świadkowie, zachowywał się podczas ro 
zmowy z pułkownikiem  o tyle grzecznie, że w postę
powaniu jeg o  nie było uio zuchw ałego ani obrażające
go względem pułkow nika Cytowicza.

Co się zaś tyczy oskarżenia kapitana K ow alew skie
go, że był nietrzeźw y, obrońca zbija ten zarzut zezna
niami świadków; tak, m ajor L ubaw ski pow ołał się 
przedewszystkiem  na zeznanie św iadka, podpułkow nika 
B ukałow a, który tw ierdzi, że kapitan  K ow alew ski był 
3 lutego wieczorem całkiem  trzeźwy, inaczej bowiem 
pułkow nik B ukałow  nie byłby go przy jął do tow arzy
stw a swojej żony. Inn i zaś św iadkowie opisują stan 
kapitana K ow alew skiego w sposób bardzo nieokreślony: 
jedn i powiadają, że był on wzburzony, inni, że był 
rozdrażniony, co tłóm aczą bądź tem , że kapitan  Kowa
lew ski czuł się obrażonym  niesłuszną uw agą pułkow ni
ka  Cytowicza, bądź też nie m ogli wcale objaśnić przy
czyny takiego stanu jeg o  klijenta. Dwóch czy trzech 
świadków powiedziało, jak o b y  kapitan K ow alew ski był 
pijany.

Dalej obrońca dowodził, że jeżeli kapitan  K ow alew 
ski, na napom nienie ze strony pułkow nika Cytowicza, 
ażeby przestał machać rękam i, pozwolił sobie odpowie
dzieć temu ostatniem u: „w klubie wszyscy rów ni i nie 
stoję we froncie", pow iedział to w terń przekonaniu, 
że widział wtedy przed sobą nie zwierzchnika, lecz 
swojego kolegę, lub co najwyżej gospodarza klubu. 
T ak ie  przekonanie swoje klijent jego  opierał na 
tem, że rozm owa była całkiem  pryw atna, odbyw ała się 
w dom u pryw atnym  i oprócz tego, inni oficerowie roz
um wiający z pułkow nikiem  Cytowiczem , zachowywali 
się także ze wszech m iar swobodnie, t. j .  nie ja k  ze 
swoim zw ierzchnikiem , lecz jak  z osobą p ryw atną lub 
z kolegą klubowym , i że nareszcie sam klub, w któ
rym  rozmawiano, nie je s t m iejscem urzędowem, lecz 
przeciwnie, wszyscy znajdują tam jednakow ą przy je
mność, i przeto wszyscy byw ający tam powinni być ró 
wni pomiędzy sobą; przeto kapitan K ow alew ski miał 
słuszność, gdy odpow iedział pułkow nikow i C ytow iczo
wi, że w klubie wszyscy są rów ni i że nie stoi on we 
froncie, gdzie oficer widzi zawsze przed sobą zw ierz
chnika, którem u przyw ykł być uległym .

N astępnie obrońca przeszedł do strony  praw nej tej 
kwestji. Znajduje on, że tylko co roztrząśnięte przez 
n iego postępowanie kapitana K ow alew skiego względem 
pułkow nika Cytowicza, nie stanowi czynu przew idzia
nego artykułem  105 ks. X X I I  zbioru post. wojsk., al
bowiem pułkow nik Cytowicz zrobił uw agę kapitano wi 
K ow alew skiem u, n ie  w charak terze zw ierzchnika tego 
ostatniego, lecz jako gospodarz k lubu  i kolega, i oprócz 
tego , uw aga zrobiona była nie skutkiem  jak iego  zanie
dbania się w służbie, lecz jedyn ie  za głośną rozmowę 
w dom u pryw atnym . Dalsze zaś objaśnienia kapitana 
K ow alew skiego, z pułkow nikiem  Cytowiczem m iały 
charak te r ze wszech m iar pry  w atny, t. j .  rozm ow a pro 
wadzona była w takim  samym duchu, w jak im  p u łk o 
wnik C ytow icz rozm aw iał jednocześnie z innymi ofioe- 

mi.

D alej obrońca powiedział, że nie można winić k a  
pitana K ow alew skiego za to, że rozm aw iał z pu łk o 
wnikiem Cytowiczem głosem, k tóry  by ł głośniejszy 
niż u innych oficerów rozm awiających z tym  ostatnim. 
P od łu g  zeznań złożonych na śledztwie sądowem przez 
większość świadków, kapitan K ow alew ski mówił swym 
zw ykłym  głosem. Przypuściw szy nawet, że kapitan  
K ow alew ski mówił nieco głośniej od innych, pocho
dziło to najpierw  ztąd, że rozm aw iał z pułkow nikiem  
Cytowiczem nie sam ty lko K ow alew ski, lecz należało 
także -do rozmowy kilku  innych oficerów, którzy  r ó 
wnież nie mówili cicho; ażeby przeto być słyszanym , 
kapitan Kowalew ski m usiał pomimowoli mówić nieco 
głośniej, i powtóre, głos kapitana K ow alew skiego jest 
od samej już  na tu ry  dość głośny, o co winićby w ypa
dało  chyba samą naturę, uie zaś posiadającego taki 
głos.

Co się zaś tyczy zeznań pułkow nika Cytowicza, to 
zdaniem  obrońcy, nie można im dawać w iary, św ia
dek ten bowiem pozostaje po k ilkak ro tn ie  sam z so
bą w sprzeozuości: w jednej ze swoich odezw opisuje 
on stan  kapitana K ow alew skiego całkiem  inaczej, niż 
w drugiej i trzeciej.

Zasadność trzeciej okoliczności oskarżenia kapitana 
K ow alew skiego, t. j. oskarżenia opartego na rozmowie 
tego ostatniego z pułkow nikiem  Cytowiczem, w jego  
m ieszkaniu, 27 lutego, obrońca zbijał w takiż sam 
sposób, ja k  co do punktów poprzednich, t. j .  s ta ra ł się 
dowieść, że rozmowa jego  kljenta, w dniu 27 lutego, 
z pułkow nikiem  Cytowiczem , m iała charak ter nie u- 
rzędowy, jak  twierdzi pom ocnik prokurato ra , lecz cał
kiem  pryw atny. Pułkow nik  Cytowicz podjąwszy się 
roli sędziego śledczego w spraw ie nazwania kapitana 
G rozm ani’ego szulerem , nie m iał praw a do zaniecha
nia tej spraw y bez doprow adzenia jej do końca. Bez 
w ypytania się wszystkich świadków gry  w sztosa w n o 
cy z 30 na 31 grudnia, pułkow nik Cytow icz w ypro
wadził, niem al gołosłownie, wniosek o niesłuszności 
kopitana K ow alew skiego i pozwolił sobie napisać o- 
dezwę obrażającą nie ty lko sam ego kapitana K ow ale
wskiego, lecz także wszystkich kolegów tego osta tn ie
go. „Gdybyście, panowie sędziowie,— pow iedział d a 
lej obrońca,—’przeczytali zeznania kapitanów K owa
lew skiego i G rozm ani’ego, m ielibyście inne o tej sp ra
wie zdanie i przekonalibyście się o słuszności kap ita
na K ow alew skiego.”

Otrzym aw szy odezwę obrażającą, kapitan  K ow alew 
ski, zdaniem obrońcy, musiał pójść objaśnić się z puł- 
kownikiem  Cytowiozem, zwłaszcza, że tego żądali od 
niego koledzy jogo , k tórych odezwa ta obraziła  ró 
wnież. N ie chcąc atoli nadawać tym objaśnieniom  cha
rak te ru  urzędow ego, lecz spodziew ając się załatw ić całą 
tę spraw ę za pomocą rozm owy pryw atnej, kapitan  K o
walewski udał się do m ieszkania pułkow nika Cytow i
cza, w surducie m undurow ym , jako  do swego k o leg i 
raczej, niż do zwierzohnika. Również listy, k tóre  pi
sali do siebie wzajemnie kapitan Kowalew ski i pu łko 
wnik Cytowicz, nie mają w sobie nic urzędowego, lecz 
przeciwnie, świadczą inaczej. K apitan  K ow alew ski 
przyszedł do m ieszkania pułkow nika Cytowicza d la  po
jednan ia  się i upraszania tego ostatniego o cofnięcie 
odezwy obrażającej dla niego i jeg o  kolegów. Zda
niem  obrońcy, w w ypadku niniejszym  wystąpić może 
jak o  zw ierzchnik dowódca pułku , k tó ry  w stosunku 
do swoich podw ładnych je s t zawsze na służbie, lecz 
nie każdy pułkow nik.

N astępnie obrońca pow iedział kilka słów co do 
oskarżenia kapitana K ow alew skiego o udział w grze 
hazardow nej, Zdaniem  jego , prawo nie karze za u - 
dział w grze,

W  końcu swojej mowy, m ajor L ubaw ski zwrócił 
uwagę sądu nu zaszczytną reputację swego klijenta 
i nadm ienił, że cała spraw a niuiejsza powinna by była 
załatw ić się pryw atnie; jest ona przeto o tyle drobna, 
że nie powinna była  zniewolić kapitana K ow alew skie
go stanąć w obec sędziów, i na zakończenie w ynu
rzył nadzieję, że sąd uniew inni jeg o  klijenta.

T aka by ła , w zarysaoh ogólnych, mowa m ajora L u 
bawskiego, obrońcy kapitana K ow alew skiego, k tóra 
trw ała  trzy kw adranse. (d . c. «.).

i  1MSCH UUEEHNIJ,
* Z wiadomości, podanych przez Rus/c. Inw. o s ta 

nie sanitarnym arm ji ruskiej za czas ostatni, okazuje 
się, między innemi, że ogólna chorobliwość w arm ji ru - 
skiej jest znacznie niższą aniżeli w arm jach innych 
państw. Liczba takich, którzy ciężko zachorowali, jest 
u nas praw ie jednakow ą z innem i arm jam i, a niekiedy 
i mniejsza, naprzykład: w Prusach w 1869 roku  liczba 
ciężko zapadłych dochodziła do 486 na 1,000 ludzi; we 
F rancji w 1867 roku  614 na 4,000 ludzi, gdy tym cza
sem u nas w tym że roku  cyfra ta  dochodziła tylko 543 
na 1,000.

Chorobliwość w okręgach oddzielnych jest nader 
rozm aita, i zależy szczególniej od w arunków  klim aty
cznych kraju, ekonom icznego położenia ludności, u  któ- 
rei rozlokow ane są wojska przez większą część roku , 
mniej lub więcej zadow alaiającego stanu koszar i t. d. 
N ajm niej pom yślny okręg  dla zdrowia je s t kazański, 
najprzyjazniejszy zaś— wileński.

P rzy porów naniu średniej liczby ciągle chorych W
naszej arm ji w ostatnich czasach, z liczbą chorych w
innyoh arm jach europejskich, okazuje się, że i pod tym  
względem arm ja ruska znajduje się w nader korzystnem  
położeniu.

W  ciągu 30 lat, śm iertelność w arm ji zm niejszyła
się o 2 '/a raz7 ' w ogóle teraz nie przenosi 1 */a °/t z
rzeczywistego składu arm ji. Najsłabsza śmiertelność o- 
kazuje się na wschodzie—w okręgach wschodnio-sybir- 
skim  i orenburgskim , a na zachodzie — w finlandzkim, 
warszawskim i odeskita.

Z całego szeregu cyfr przytaczanych przez Ruskie
go Inwalida okazuje się, że stan sanitarny naszej arm ji 
nietylko znajduje się w dobrem  położeniu, lecz pod 
wielu względami stoi wyżej, aniżeli w arm jach innyoh 
państw europejskich. Szczególniej godne uw agi i szyb
kie polepszenie sanitarnego stanu arm ji nastąpiło po u- 
kończeniu wojny wschodniej, a następnie od roku  sześć
dziesiątego, kiedy śm iertelność od razu spadła z 70 lu 
dzi na 1,000, do 15 i niżej.
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• Z wiadomości zebranych przez twerski komplet 
gubernjalny do obowiązku służby wojskowej, okazuje 
s»v, że do losowania w roku bieżącym powołuje się
^  tej gubernji 13,558 urodzonych w 1853 roku mło
dych ludzi. Stanowią oni 1,7s% ogólnej liczby miesz
kańców w gubernji. W edług obliczeń akademika Bu
jakowskiego, dla prawosławnej ludności Rosji normal
ny procent osób płci męzkiej tego wieku w stosunku 
do całej ludności męzkiej wynosi l ,8(j5%. Według te
go w gubernji Twerskiej powinno było być urodzonych 
* 1863 r. 14,707, a nie 13,558, jak okazuje się w rze
czywistości. W taki sposób brakuje 1,149 ludzi, czyli 
8°/0. Fakt ten objaśnia się tern, że przeszło sto tysię
cy robotników stale mieszka po za granicami gubernji. 
Wędrówki na zarobek, połączone z niedostatkiem, z 
niebezpieczeństwem dla zdrowia i poniżeniem moral- 
nośoi, wywołują wielką śmiertelność, na którą także 
nie mało wpływają roboty w fabrykach w młodocianym 
"deku, ściągające ogromną liczbę podrostków w guber
nji Twerskiej. Umiejących czytać i pisać pomiędzy po
wołanymi jest 4,142 czyli 307a%> kiedy przy ostatnim 
poborze do wojska w roku bieżącym umiejących czytać i 
pisać było tylko 25%.

T E L E G R A M Y
DZIENNIKA. WARSZAWSKIEGO.

P a r y ż ,  4 listopada. Dzienniki uważają, że armja 
terytorjalna je s t  po prostu wykonaniem prawa o organi- 
taeji arm ji z 1870 roku Żołnierze z klasy 187u r. roz
puszczeni zostaną do domów wcześniej niż przepisano, 
mianowicie 1-go stycznia 1875 ro k u —Depesza z Hendaye 
Powiada, że podczas gdy karliści bombardują lrun, Mo- 
łiones i Laserna wykonywają silną dyw ersję przeciw 
Estelli.

B e r l i n ,  4 listopada- Nationalzeitung pisze: Kwe
stja zaprowadzenia reprezentacji krajowej w Alzacji i 
Lotaryngji, zostanie wkrótce w pewnej części rozstrzy
gnięta. Cesarz zamierza zwołać zgromadzenie znako
mitszych mieszkańców tych krajów, dla wysłuchania ich 
głosu doradczego co do każdego z praw dotyczących in
teresów Alzacji i Lotaryngji.

szone oyfry, nie są zwodnioze, bonapartyści popierający kowanego na płaszczyźnie horyzontalnej, a zatem pro-  ̂
siedmiolecie, wspierani przez orleanistów, mieli odnieść, stopadłej do papieru; ołówek kreśli na wstążce papie- j 
po obliczeniu liczby głosów wyborczych, zwycięztwo nie jrowej szereg linji łamanych, stanowiących rezultat ru- 
zbyt świetne zresztą, które pewinno służyć im za sła-^ chu dwojakiego; kąty tych linij są tym ostrzejsze, 
bą pociechę po porażkach, jakich ta dziwaczna koali- ' szybszy jest bieg pociągu. Cztery takie linje przed- 
cja doznała przed piętnastu dniami, w Wersalu i Nicei, stawiają przestrzeń czterech mil angielskich, tak, że 

* Pozostały już tylko ślady burzy wznieconej w o - 'je ś li pociąg robi w cztery minuty jednę milę, wtedy

PRZEWODNIK WARSZAWSKL
* Warszawski Komitet Przemysłowy podaje do 

i  powszechnej wiadomości, że Kancellarja jego przenie- 
, m  j  sioną została do domu .Ń«408/9 E  (nowy 10) przy ulicy 
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statnich czasach

A B O l t o l  ZAG RA NIC ZNE.

* Londyński dziennik Morning Post pisze: „W ier-
nopoddany lud angielski był szczęśliwy, dowiedziaw
szy się o powiciu syna przez księżnę Edymburską. 
Wszystko co raduje lub zasmuca rodzinę królewską, 
raduje i zasmuca cały kraj, który całem sercem spo
dziewa się, że nikt nie naruszy szczęścia ogniska do
mowego księcia Alfreda i jeżeli dobre życzenia mogą 
pomagać do wyzdrowienia, to księżna powróci do zdro
wia bardzo prędko. Przybycie do nas Cesarzowej 
Rosyjskiej w takiej chwili i w takim celu jaki miała, 
czyni dej Cesarską Mość podwójnie drogim dla nas 
gościem. Lud angielski widzi matkę księżny, która 
przybyła tu przez całą Europę, a takie dowody miło
ści macierzyńskiej, sprawiają nań nieprzełamany urok. 
Spodziewajmy się że Cesarzowa przebędzie w naszym 
kraju tak długo, ażeby dobrze się z nim obeznać. 
Przedstawiła nam ona dowód wielkiej ufności, oddaw
szy rękę jedynej swej córki jednemu z naszyoh ksią
żąt i zobaczy, że naród nie jest nieczuły na wyrządzo- 
ńą mu łaskę. Oprócz tego, czyż nie wiadomo, że 
Wpływ dam rodzin panujących zawsze działa na ko
rzyść pokoju? Wycieczkom królów i cesarzy zawsze 
towarzyszą niepokojące pogłoski, lecz zjazdy monar- 
chiń przeciwnie usuwają obawy polityczne i uspaka
jają świat co do zachowania przyjaznych stosunków 
tti i ędzy narodowy cli.

Według doniesienia Daily News, 22 października, 
Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani raczyła przyj
mować małżonkę zmarłego cesarza francuzów, która 
wyjechała z Chislehurst w towarzystwie księcia cesar
skiego i przybyła oddzielnym pocią giem kolei żelaznej 
południowo-wschodniej na stację Charing-cross, gdzie 
ją przyjmowali w imieniu księcia Edymburskiego, 
pułkownik Bing i kapitan Hog. Do pałacu Bucking
ham była cesarzowa przyjechała w karetach dworskich 
i była zaproszona przez Jej Cesarską Mość Najjaśniej
szą Panią na śniadanie, wraz : młodym księciem. Po 
jej odjezdzie Najjaśniejsza Pani zaszczyciła swą obe
cnością galerję narodową i Towarzystwo artystów.

Wieczorem, na obiad z Najjaśniejszą Panią byli 
zaproszeni przez księoia Edymburskiego, ambasador 
rosyjski hrabia Szuwałow, hrabia i hrabina Derby, sza
nowny W ord Gant, panie i panowie obydwóch orszaków.

* Były franeuzki książę cesarski, czyli hrabia Pier- 
refond, jak zapisany jest w liście kadetów, ukończy 
szkołę artylerji w Woolwich w marcu. Nie zamierza 
on przy wyjściu zdawać egzaminu, chociaż według 
znpewnień jego p r z y ja c ió ł ,  mógłby zdać takowy świe
tnie.

* Rozprawy i roztrząsania mieszczące się obecnie w 
szpaltach prasy francuzkiej, widocznie są pod wpły
wem zbliżającego się otwarcia posiedzeń izby. Od kil
ku dni ciągle podnoszoną jest kwestja sławnego „połą
czenia środków.” Byłoby to jnoże posuwać się za da
leko, przepowiadając powodzenie stanowcze tej wypra
wie, przedsiębranej obecnie. Nie zgodzono się dotąd 
jeszcze, a nawet daleko jest jeszcze od ułożenia warun
ków przymierza, lecz ta kombinacja, przy połączeniu 
wszystkich żywiołów umiarkowanych Zgromadzenia Na
rodowego w jednę frakcję ścisłą, zdecydowaną dać rzą

przez notę tak głośną margrabiego j ołówek narysuje na papierze cztery linje łamane. Je- 
Vega de Armijo. Książę Decazes, ażeby odpowiedzieć śli pociąg się zatrzyma, wtedy ruch ołówka zatrzymu- 
szczegółowo na memorandum hiszpańskie, oczekuje na ^je się i przeprowadza on kreskę przez pasmo papieru 
zebranie wszystkich dokumentów, które mu pozwolą 
odeprzeć oskarżenia ministerstwa marszałka Serrano.
Z tern wszystkiem jednak franeuzki minister spraw za
granicznych, już przed kilku dniami, wysłał depeszę do 
ambasadora Francji w Madrycie, ażeby postawić p.
Chaudordy w możności zaprotestować, w wyrażeniach 
najumiarkowańszych i najgrzeczniejszych zresztą, prze
ciwko niektórym reklamacjom reprezentanta rządu ma
dryckiego, mianowicie zaś przeciwko żądaniu jakie za
niósł odnośnie do usunięcia wielu francuzkich urzędni
ków administracyjnych nad granicą hiszpańską. Zmia
na tonu jaką zauważono w głównych dziennikach ma
dryckich, szczególniej zaś w tych, które uchodzą 
jako otrzymujące wskazówki od rządu, zdaje się do
wodzić, iż objaśnienia dane przez p. Chaudordy od
niosły jak najlepszy skutek.

Telegramy z gazet zagranicznych.
*  Paryż, 2 listopada. Podług obliczeń urzędowych,

Delisse-En grand, uzyskał przy powtórnem balotowa- 
niu w dep. Pas de Calais, 84,460 głosów, Brasme zaś 
74,181 głosów. Pierwszy przeto z nich został wybrany.

Temps ogłasza list księcia Broglie, w którym tenże 
zaprzecza twierdzeniom pism angielskich, jakoby w dniu 
23 maja 1873 roku miał on zapytywać hr. Arnima, za 
pośrednictwem trzeciej osoby, czy upadek prezydenta 
Thiers’a wywoła w Berlinie niezadowolenie. Książę 
Broglie oświadcza wyraźnie, że ani przed, ani po 24 
maja, kwestja pomieniona nie była pomiędzy nim i hra
bią Amimem przedmiotem rozważania, bądź pośrednio, 
bądź też bezpośrednio.— Union i Moniteur donoszą jedno- 
zgodnie, że Don Alfons de Bourbon i jego małżonka 
opuścili Hiszpanję i wrócili do Gratz w <Styrji, ażeby 
odpocząć tam po trudach kampanji.

*  Londyn, 2 listopada. Pisma wieczorne ogłaszają 
telegram z Rio de Janeiro, z 31 października, dono
szący, że w stanie Buenos-Ayres, niedaleko od ujścia 
rzeki Salado, stoczona została bitwa pomiędzy wojska
mi rządowemi i powstańcami dowodzonymi przez Ri- 
bas’a. Podług wiadomości pochodzących od rządu ar
gentyńskiego, powstańcy zostali pobici, lecz Ribas’owi 
powiodło się połączyć z jenerałem Mitrę, który posu
wa się ku stolicy. Spodziewają się tam nowej bitwv.
Komunikacje z miastem Buenos-Ayres, które zostało 
mocno ufortyfikowane, są przerwane.

W arszawa 
dnia 24 października (5 listopada).

* Na posiedzeniu ruskiego Towarzystwa jeograficz- 
nego, 2 października, oznajmiono, że w końęu marca 
roku przyszłego 1875, ma się odbyć w Paryżu mię
dzynarodowy kongres jeograficzny, organizowany za 
pozwoleniem rządu frar.cuzkiego, przez paryzkie Towa
rzystwo jeograficzne. Przy kongresie tym będzie mię
dzynarodowa wystawa raapp, narzędzi i w ogóle wszyst
kich przedmiotów, odnoszących się do ziemioznawstwa. 
Na czele kongresu postawiony został komitet honorowy 
z przedstawicieli wszystkich państw. Kongres i wysta
wa rozdzielone są na 7 oddziałów: jeografji matematycz
nej, hydrografji, jeografji fizycznej, jeografji historycz
nej i etnogrufji, jeografji ekonomioznej i handlowej oraz 
statystyki, jeografji dydaktycznej i podróży. Co do każ
dego z tych oddziałów ułożony został programm kwe- 
styj, mających uledz rozti ząśnieniu na kongresie. Otwar
cie kongresu i wystawy naznaczone zostało na 19-ty 
marca. Kongres będzie trwać 8 dni, a wystawa około 
miesiąca. Na wystawie projektowany jest także oddział 
ruski; dla prac około jego organizacji towarzystwo pa
ryzkie stara się u naszego rządu o mianowanie oddziel
nego komisarza. Oprócz tego Towarzystwo paryzkie 
zaprosiło do uczestnictwa w kongresie i wystawie To
warzystwo jeograficzne ruskie, które wybrało też ze 
strony Rosji na członków Komitetu wystawowego, człon
ków hunorowych Towarzystwa: hrabiego T P. Litke i 
K. P. von Kaufmana, oraz wice prezesa Towarzystwa, 
P. P. Siemienowa.

* Przywrócenie kolumny Vendomskiej ukończone 
zostało dnia 10 października; maszyna parowa w 12 
minut podniosła na wysokość 47 metrów kaptur mie
dziany, pokrywający latarnię, na której będzie posta
wioną statua. Operacja ta jest nader trudna, lecz po
wiodła się zupełnie. Teraz pozostaje tylko dorobienie 
wierzchołka i ukończenie bronzowania, wykonanego 
już do połowy, oraz zdjęcie rusztowania. W końcu 
miesiąca kolumna vendomska przybierze swą dawną 
postać.

* Chodomierz dla dróg żelaznych. W stanie In 
diana na drodze żelaznej „Wandalia” dokonane zosta
ły pomyślne próby z pewnym dowcipnym wynalaz- 

dowi teraźniejszemu trwałe podstawy, które by pozwą- i  kiem. Wynalazek ten polega na przyrządzie do mie- 
lały bez obawy patrzyć w przyszłość, tak dalece leży i rżenia szybkości pociągu i przebieżonej przez niego 
w samej logice położenia, a jej nagłość jest tak wi- j  przestrzeni. Przyrząd ów przypomina używany obeo- 
doczną, że możnaby zwątpi na zawsze o przenikliwo- n‘e na flocie chodomierz czyli siłomierz, składa się on 
ści i zręczności politycznej prawodawców wersalskich, ' z skrzynki żelaznej, w której zawiera się werk zega- 
jeśliby kombinacja owa nie doszła do skutku pod- rowy; puszka z workiem zegarowym przystosowywa się 
czas przyszłej sesji izby. Tymczasem zaś stronnic- , do ściany wagonu.
twa radzą się barometru wyborczego dla znalezienia ' W erk zegarowy wprawia w działanie ruohem re
tain przepowiedni i argumentów na korzyść opinij ja- gularnym i ciągłym lekki wałek, z nawiniętą na nim 
kie popierają. Lecz odpowiedzi tej wyroczni nie za- wstążką papierową. Kiedy pociąg znajduje się w dro- 
wsze mają jasność pożądaną i zdarzają się w nich czę- ( dze, wtedy ołówek umieszczony na osi wałka wpra- 
ste sprzeczności. Tak naprzykład, jeżeli pierwsze ogło- , wiony jest w ruch przez kołysanie się wahadła, ulo-

w poprzek, rozdzielając takowe linją prostą na dwie 
części równe. Po długości tej linji prostej wznoszą, 
ile czasu stał pooiąg. Na taśmie papierowej, w miej
scach oznaczonych, napisane są nazwiska stacij. Ta
kim sposobem, przy pomocy opisanego przyrządu, mo
żna mieć dokładną wiadomość o szybkości biegu po
ciągu, w jakimbądź punkcie drogi. Chodomierz przed
stawia wyborny przyrząd kontrolowy, a służba, pro
wadząca pociąg, nie może zataić tego czy pociąg szedł 
szybko lub powolnie i czy zatrzymywał się, gdyż
wszelkie poruszenia bezpośrednio są naznaczone przez 
przyrząd.

*  W  gazecie finansowej wiedeńskiej Tresor zamiesz
czone zostały następne urzędowe dane statystyczne 0 
bankach austrjackich, przed katastrofą finansową 1873 r. 
i po niej. Banki w ogóle zaczęły być zakładane
w Austrji od 1816 r., kiedy ustanowiony został bank
narodowy. W 1871 r. było w Wiedniu 31 banków 
z kapitałem akcyjnym na 254 miljony guldenów. 
W  1872 r. było już 60 banków z kapitałem na 417 
miljonów. W  przeddzień przesilenia 1873 r. istniało 
w Wiedniu 70 banków z kapitałem 514 miljonów. Od 
maja do końca grudnia 1 873 r., 27 banków z kapita
łem na 111 miljonów, ogłoszone zostały za zostają
ce pod konkursem czyli likwidowały swe interesa, tak 
iż z początkiem 1874 r. pozostało 43 banki z kapita
łem 404 miljonów. Ponieważ od tego czasu jeszcze 
10 banków z kapitałem 49 miljonów zaprzestało swej 
czynności, przeto obecnie w Wiedniu znajduje się 33 
banki z kapitałem 354 miljony guldenów. Podczas 
przesilenia 1873 r. banki straciły około 150 miljonów 
guldenów, t. j. około 25% swego kapitału akcyjnego. 
W roku zeszłym zapłaciły dywidendy po 5%: bank 
angielski, towarzystwo bankowe, towarzystwo kredy
towe hypoteczne oraz kasa hypoteczna wiedeńska; 11% 
bank narodowy; 121/2°/0— towarzystwo niższo-austrjac- 
kie dyskontowe; 18%—austrjacki bank hypoteczny; 
20%— bank austro-egipski; 27l/a°/o bank indo-egipski.

* Z powodu licznych pożarów, pustoszących Kon
stantynopol ostatniemi czasy, sułtan, dowiedziawszy się, 
że peszteńska straż ogniowa poczytywaną jest za jedną 
z najlepszych w Europie, zaprosił jej naczelnika, hra
biego Szechena, do Stambułu, dla uorganizowania tam 
wydziału pożarnego. Otrzymawszy na to pozwolenie 
od rządu węgierskiego, hrabia Szechen już wyjechał do 
Turcji.

* Las na dnie Tamizy, w sierpniowym zeszycie 
Dziennika Leśnego zamieszczoną została wzmianka o le- 
sie na dnie Tamizy, zaczerpnięta z „Allgemeine Forst 
und Jagd-Zeitung. W czerwcu 1873 r. przedsięwzięte 
było przez kilku członków londyńskiego Towarzystwa 
geologicznego zbadanie szczątków zalanego przez Ta
mizę lasu, okazujących się między Woolwich i Ereth, 
przy nizkim stanie wody na jej powierzchni. Las ten 
odkryty został przed 150 laty przez kapitana Parry, a 
od 1817 r. stał się przedmiotem badania wyżwspomnio- 
nego Towarzystwa. Po dokładnych badaniach fizy
cznych, znany geolog Kilus Wood doszedł do wnio
sku, że teraźniejsze ujście Tamizy, jest nowszego po
chodzenia, i że dawniej płynęła ona na południe. Pod
czas przedsięwziętych ostatuiemi czasy badań znalezio
no, przy rozkopywaniu iłowatych warstw nanośnych, 
w głębokości 18—20 stóp, massy gałęzi, liści, szyszek 
owocowych i latorośli, które podług zdania botaników, 
należały do dębu, olszy i cisu. Jednocześnie z tem, 
znaleziono zwierzęce szczątki rogu, szczęki i t. p.

* W tych dniach odbyło się w Londynie otwarcie 
jednego i  najpiękniejszych i n aj ogromniej szych hotelów
w Europie. W hotelu tym przedsięwzięto wszelkie mo- 
żebne środki dla dogodności przyjezdnych; znajduje się 
tam wydział pocztowy, stacja telegraficzna, oddział kas 
wszystkich teatrów londyńskich i miejso rozrywek (na 
zwiedzanie których goście hotelowi mogą kupować bi
lety po zmniejszonych cenach i t. p.). W  tym hotelu 
wzorowym urządzoną jest kassa wszystkich dróg żela
znych, gdzie pasażerowie mogą brać bilety i wysyłać 
swe bagażć we wszystkich kierunkach Europy.

* Ze Lwowa piszą 4 września, że wszystkie Źródła 
nafty w Borysławiu (w Galicji) ogarnięte 8$ płomie
niem.

* Angielskie wybrzeże i prawie cała wyspa uległy, 
21-go października bnrzy, która przypomniała swemi 
skutkami, straszny uragan, jaki miał miejsce w stycz
niu 1866 r., i upamiętnił się stratą parostatku „Lon- 
dyn“ z całą jego osadą i ładunkiem. O ile dotych
czas wiadomo z prowincij, z któremi zrzsztą komuni
kacje telegraficzne chwilowo przerwane zostały, to 
zginęło już mnóstwo ludzi, a burza w różnych miej
scowościach pozrządzała znaczne szkody. Najstraszniej
sze nieszczęście na morzu dotknęło, na wysokości por
tu ardrossanskiego, przy zachodnim brzegu Szkocji, 
zbudowany niedawno w Glasgowie, dla chińskiej że
glugi rzecznej parostatek żelazny „Czusan“ , który roz
bił się o skałę, przyczem z 52 ludzi osady—po wię- 
szej części murzynów—utonęło 15, w tej liczbie ame- 
rykanin-kapitan i drugi szturman.

W i d o w i s k a .
'I  1ELĘI TEA TR. —  Dziś, we czwartek, balet czarodziej sko- 

roman tyczny w 4 aktach ( U - u  obrazach), Pan T w ardow sk i.—  
Początek o godzinie 7 % .— Jutro, w piątek, opery Lunatyczka; 
Bursze.—  Wczoraj, było osób 449.

TEATR ROZMAITOŚCI—  Dziś, we czwartek, komedja w 1 
akcie, Partja pikiety;—  komedja w 3 aktach, Przezorna ma
ma. — Początek o godzinie 7 i pół. —  Jutro, w piątek, komedje:
l-y raz, Miłe złego początki; Damy i Huzary.

W SALACH REDUTOWYCH. —  W  niedzielą, 2 7 paidziem. 
(8 listopada) r. b., danym będzie Wielki koncert na dochód 
niezamożnych studentów Cesarskiego Warszawskiego uniwersytetu, 
pod dyrekcją Adama Milnchheimera, dyrektora opery.—Program: 
I. 1. Uwertura z opery „Parja,” St. Moniuszki; 2. Romans (G 
dur), L. Beetbovena,—  odegra na skrzypcach p. Górski; 3. Ro
mans z op. „Mignon,” A. Thomasa,— odśpiewa pani Juniewicz; 4. 
„Zamki na lodzie,” wiersz Chęcińskiego,— wypowie panna R. Popiel; 
S. Septet z op. „Bravo,” Mercadantego,— odśpiewają panie: Woja- 
kowska, Juniewicz, pp. Fillcborn, Cieślewski, Suszyński, Wasilew
ski, Siwicki i chór.— II. 6. Hymn „Do Mistrzów sztuki” (słowa 
F. Szobera), A. Mttnchheimera,— wykona chór (unisono); 7. Arja 
z op. „Afrykanka,” G. Meyerbeera,— odśpiewa panna Marja Pry- 
lińska (amatorka); 8. „Loterja”, wiersz WŁ Ordona, — wypowie p. 
Królikowski; 9. Romans z op. „Otton Łucznik,” Ad. Mńnchheime- 
ra, — odśpiewa p. FiLleborn; 10. Mazur z chórem, St. Moniuszki—  
Początek o godzinie 1-ej z południa.— Cena miejsc: krzesło w 8-u 
pierwszych głównych i 4 bocznych rzędach przy estradzie rs. 8, 
w 5-u następnych głównych i 4 bocznych rzędach przy estra
dzie rs. 2, w następnych głównych i bocznych rzędach rs. 1 kop. 
50; galerja kop. 50.—Biletów nabyć można w księgarniach: Ge
bethnera i Wolffa, Orgelbranda, Sennewalda, Ungra i Banarskie- 
go; w cukierniach: Toura, Kocha i Janowskiego, a w dzień kon
certu przy wejściach od Teatru Wielkiego i od Teatru Rozmai
tości.— Sala otwartą zostanie o godz. 12, galerja o 11-ej.

W SALI RESURSY OBYWATELSKIEJ. —  W  sobotę, 2 6 
październ. (7 listop.) r. b., o godzinie 8 .ej wieczorem, danym bę
dzie Konceit Fóri-Kletzera, wiolonczelisty-profesora, solisty 
dworu J . K. W. W. K. Sachsen-Coburg-Gotha i Sachsen-Meinin- 
gen.— Program: J. 1. a) In der nacht (F-moll), Schumanna; b) 
Polonez (Fis moll), Chopina,— (wykona na fortepjanie panna Me- 
lanja Więckowska; 2. Suite, Bacha: Prelude, Allemande, Saraban- 
da, Gavotte, —  wykona p. Fóri-Kletzera; 9. a) „Sen letniej nocy,” 
(słowa Mirona), b) „Z Księgi pamiątek” (słowa Gabrjoli), WI. 
Żeleńskiego,— odśpiewa p. Filleborn; 4. Koncert na wiolonczelę: 
Allegro, Andante et Capriccio, G. Goltermanna, —  wyk. p. Fóri- 
Kletzer.—II. 5. Melodje na fortepjan, Schumanna: a) Berceuse, 
b) Reverie, c) Dedicace (chant), d) Caprico, — na wiolonczelę w 
układzie Fóri-Kletzera,— wykona p. Fóri-Kletzer; 6. a) Melanoo- 
lie (G-moll), Rubinsteina; b) Marsz z „Tannhausera," Liszta, —» 
wyk. panna M. Więckowska; 7. Rapsodja węgierska, Fóri-Kletze
ra,— wyk. p. Fóri-Kletzer. —  Cena miejsc: krzesło w 1-ym rzę
dzie rs. 3 kop. 5, w 4-eh następnych rzędach rs. 2 kop. 5, w po
zostałych rzędach rs. 1 kop. 5 5; miejsce nienumerowane rs. 1.—  
Biletów nabyć można w księgarniach: Gebethnera i Wolfa, Sen
newalda, a w dzień koncertu przy wejściu do sali od godziny 5 
po południu.

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war
szawskiego).— Otwarty w  niedzie lo  bezpłatnie.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rane do go
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok koseioła św. Anny. — 
Wejście od osoby w dniu powszednie kop. la ; —-w  niedziele zaś i 
święta kop. 5.

TIVOLI (przy ulicy Królewskiej).—  Dziś i codziennie, KOD-
cert pierwszorzędnej orkiestry damskiej z Wiednia, pod
dyrekcją M arji Schipek.— Początek o godzinie 7 wieczorem. — 
Koncert w sali.

Przyjmowanie chorych. 
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu, w prowadzo 
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przy cho
dnico pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go-1 

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .  (
W chorobach chirurgicznych, we środy i piątki 1 

od godziny 9 do 11, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - >  
t k a  J e z u s .  )

W chorobach wewnętrznych, codziennie od go
dziny 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o  
D u c h a .

W chorobach wewnętrznych, we środy i piątki 
od godziny 12 do 1, w s z p i t a l u  D z i e -  
o i ą t k a  J e z u s .

W chorobach wenerycznych i skórnych nie we
nerycznej natury, wpiątki od godziny 11 do 12, 
oraz w cierpieniach gardłu wenerycznej i nie we
nerycznej natury, we wtorki od 11 do 12, w 
s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a z a r z a .

W chorobach ocznych, w niedzielę, poniedział
ki, wtorki, czwartki i soboty od godziny l do 
2, oraz w środy i piątki, od godziny 12 do 1, 
w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
Lambl.

Profesor
Andrejew.

Profesor
Trautvetter.

Docent
Wolfring.

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących ohorych. Wej

ście przez drzwi główne od Wareckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano.
Choroby organów moczo-płciowych:

We wtorki, czwartki i soboty od 11 do 11 %  godziny przed po
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano

Przyjmowanie chorych
„W szpitalu świętego Rocha.”

Codzienuie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś: 
Choroby zewnętrzne—Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne—Dr Obrębski.

* W dniu 28 (4) bież. raies. i roku, chorych w 8-min 
cywilnych szpitalach: przybyło 83, wyz-irowiało 6 7, umarło 1 0 
pozostało 162 0 (mężczyzn 7 64, kobiet 85 6), z nich w szpitala
starpzukónnych mężczyzn 16 8, kobiet 15 5.

Przyjechali:— Rzeczywiści radcowie stanu: Baranów 
ski, z St. Petersburga, Zaborowski, ze wsi Kępice.

Redaktor, Jtt. Berg.

Cena okowity dnia 23 października (4 listopada).
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 5.65,’—  — 1,84.
Pojedyncza szynkarska — 1,84.

Stosunek garnca do wiadra 100:807 %• (dr. H .)
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Kwietnia {? l l i ^ t  650 r. i postanowienia jb j, 
Rady Administracyjnej w Królestwie Polskiem 
z dńla Ifi (5&J Października 1856 r. wzywa 
zbiegłych za granicę:

i 1V  Mićhała Żurawskiego nieograniczeniB a rt 
lopowauego ^o łą ierza , w raieScie Kutnie za
mieszkałego, w początku Lutego 1871 r. do 
New-Yorku w Ameryce.

2. Surę Żarkowską, łaź 391 rodem z m. K u
tn/ą córkę Cyrli Rozenbaum przy mężu tamże 
zamieszkałą, w początkacn Sierpnia 1 872 r. do 
Now-Yorku w Ameryce.

3. Je se l i  Szlemowicza Preisa żołnieża nieo- 
g rani ozenie urlopowanego w m. Kutnie zamie- 
szkęłf gp.i.v:)872 r. do m. Londynu.

4. Dawida Salomona Fuks, syna Ahe w m. 
Koutnię zątiileSż'kałe^oIw łS Y i'r

5 .  Szłamę tło  ech' Rosenbaum, syna Izraela i 
Surysżtw ica z  n*. Kutna w 1867 r- ilo 1’rusH.

6. hfojsic Arona Rosenbaum, syna Izraela i 
Sury z m. Kutna, szewca, w 1871 r. do Pruss

W o lf a  Płockiego, la t 5 6 , syna Hersza 1 
Be¥ty'rodem ż'm . W łocławska, tam te zamiesz
kałego,'.szyłkasża-iW) M M bitaiO ittw—- ftr.sic.i: i

. S .^ i .^ n je g o .^ b l ló s k je g o ,  la t 20, pzela- 
dnika kotlarskiego tv różnych cukrowniach, z
g i i « ™ 0 ? t T O i  4 nev3HriM’ 1 W F &  <

JeM tla fiW dkę L ite ra t,.la t4 2 .iy n « :'H * i-i 
ma i: M arji rddem -z , miasta Kałuszyna, tamże 
zamieizkjłjęgo^kuśnierza w 1870 r.

10. Abrama Szrut lat 26, syna E lkana  V ma
tk i zŚbm u MaUirócftij, rodem z m iaita W łoc
ławska i tam ie  zamieszkałego, szynkarza. ;n ■.

11. Hersza Szpilman, lat 65, syna Jóąefa i 
Nątki rodem z m. Lubrańca, tamże zamiesz
kałego, szewca w 1867 r. do Pruss.

12. Borucha Słzwarcberg, lat 21 z m. Kału- 
szfna W 18*71 r.

13. Wilhelma Jankę, niemieckiego kolonis- 
stę z gm. Zabrodzie w 1963 r.

Aby wszystkie tc osoby w ciągu roku jedne
go, lidzątłod daty ogłoszenia niniejszego we
zwania po raz trzeci ty Dzienniku Worsżaw- 
skirn, Jo tutftjszęgo k raiu powróciły, o powro
cie swoim osobiście,' lub źa pośrednictwem 
najbliższej włkdzy pclityjrtej'41ómosły wzywa
jącemu Sądowi,' lub też aby w ciągu .tego ter- 
midu nadesłały dowody, usprawiedliwiające 
przyczyny dla których nie po.wróćiły na p ier
wsze wezwanie ich w gazetach przez władze
t d ^ S ę 1̂ 10 • ; m » d t - n S ! l  .•( n

1 Sąd k ły itiń a ln y  <vłreszcie Ostrzega wzywając 
cyoli, że w razie ich niestawienia fję w zakreślo
nym terminie, ulegną karze przewidzianej w art.. 
340, 341 K. K. 1 1 jest póżbawieniu wszelkieh 
p r a w  i heźpowrótnetnu 'z obrębu Ceśarstwa' i 
K rd9«twa śrygtianiu, gdyby zaś ( jjowraeili po 
prawomocnym wyroku,; skazującym ich  na p o 
wyższą karę, ulegną zesłaniu na osiedlenie w
S y b e W  r . _  .___. ' ", _

Warśzawa d v l«  (Ml) Sierpnia l874r.
za Prezesa, Sędzia OorompaUki.

‘ o n v I R o i i :  ś K v i >k ó \ v i £.

O T t t W H I E  H A G J l ^ O T B i . .

w Dziale IV  do Nr. 7 
sńm j rs. 675 na nieruchomość! Nr. 1386 przy 
ulicy Gegielnianej w m. Łodzi, w Dziale IVipfid 
Nr. 6 i sumy rs 1000 na nieruchomości N r. '17 
przy ulicy Jerozolimskiej w m. Łodzi w Dziale 
IV  pod Nr. 1 zapisanych.

6. Anny Jansch, wierzyciela! sumy rs. 13Ó0, i 
na  nieruchomościach Nr. 276 i 277 przy ulicy : 
Petrokow=kiej w m. Łodzi w Dziale IV  za- j, 
strzeżonej.

7. Ićka Dawida Pietruszki wierzyciela sumy 
rś. lotto i rs. 600 na nieruchomości Nr. 288 j 
przy ulicy Ogrodowej, w m. Łodzi w Dziale IV  
po Nr. 3 zastrzeżonych. j. c,

8. W ojcieeba Piotrkowskiego właściciela 
nieruchomości Nr. 460 przy ulicy Wschodniej, j  
w m. Łodzi.

9. Joska Tandetnika wierzyciela snmy rs. 
2400 na nieruchomościach Nr. 623,- 624 i 642 
prży ulicy Petrokowskićj w m. Łodzi w Dziale 
IV  pod Nr. 7 zapisanej.

10. Tryray V. Trymety Borenstejnowej w ła
ścicielki uierchomośei Nr. 257 przy ulicy Łódz
kiej w m. Zgierzu.

11. Józefa OąbróWśkiego właściciela uieru- 
chómośćf Nr. 23;i 48 przy ulicy Łęczyckiej i 
Piątkowskiej, w m: Zgierzu,-i wierzycielasumy rs. 
426 na nieruchomości Nr. 152 przy ujicach, 
Wysokiej, i Strychowskiej', w m. Zgierzu w 
Dziale IV  po Nr. '2 ‘Zastrzeżonej i o e iu in il

12. Jakóba Libracha właśoiciela nierucho
mości pod N r., 20 przy ulicy Haukćgu, w m. 
Ozorkowie; ogłasza postępowanie spadkowe, i 
term in  do uregulowaniu tychże spadków, na 
'dzień 6 ( lS jL u th g o  T875 r. godzinę lO z raha 
w kancelarji swej pod prekluzj % nazn acza.

Łódź d. 17 (29) L pca 1874 r.
.  v , . . . . . .  «Janiszewski ‘n  -1-

gari— i

l i l C Y T A C J K . T O P I  I I .

.V. O. 6618. Rejent K ance la rji Ziem iańskiej 
w Warszawie.

Z powodu nastąpionej śmierci:
K arola Ciecierskiego, współwłaściciela grun

tu łokci kw. 5062'/j z nieruchomości Nr. 25C 
za rogatkami Powązkówśkierai w Warszawie 
położonej, odprzedanego i wierzyciela sumy rs. 
300 na tejże nieruchomości intabulowanej, to
czy się postępowanie spadkowe, do regulacji 
k tó rej, termin ua dzień 3 (15 , Maja 1875 roku 
w kancelarji podpisanego Rejenta wyznaczony 
źoet&ł.., ! 1 | l J ł 8 l J l ®  1 *

Warszawa d, 23 Pazdz. (4 L istop,) 1874 r.
Stanisław Tyrchowski.

N. D. 6616. Rejent Kancelarji Z i e m i a ń s k i e j  
Gubernji Warszawskiej i " !

Z powodu nastąpionej na dniu 24 Kwietnia 
(6 M aja) 1 8 7 *,r., śmierci Ju l janny-Ludwiki z 
Klingbergów yel Klingsbergów Liszewskiej, 
n Ą d y  właścicielki nieruchomości w Warszawie 
pod N-am i 2298B i2297B, ora* 2298A i 2297A 
położonych, toczy się postępowanie spadkowe, 
do ukończenia którego termin na dzień 4 (16) 
Lutego 1875 roku w Kancelarji hypotecznej 
podpisanego Rejenta wyznaczony zostaje.

Ju ljan  Paklerski. 
 i ł l  L g b g T ł a w . ad;  ;
N . D . 4638. Pisarz Kancelarji Ziemiańskie 

* w Suu-alkach.
Zaw iadam ia interjspw knych, że  do u reg u 

lowania przed nim spadków po śmierci:
1., Józefiny ,z KeftdellóW to u  Sandeu Wie- 

rzycielk i kap ita łów  rs. 11,010 i rs. 2,100 na 
dobrach Giełgpdyszki dzak  w powiecie VV.ła- 
dysław ow sitim  • , .  , , ■ .

2, X eodora, B iełożierśkiógó w ierzyciela 
sumy rs. 550 na dobrach  Sadłow ina w po 
wiecie Suwałkskśm  hypoteczn ie  zabezp ie
czonych, o ra z \ o 1 ot, i i  uyisfcoM Lo 'dl#:

3. I le rszk a  Elenbogena, w ierzyciela rsr. 
241 z procentpm  1 kosztam i na n ieruchom o 
dci Nf. hyp. 8 w Suw ałkach w dźia le  IV  pod 
Nr. 41 zabezpieczonej, wyznaczony je s t  te r 
min na 4 (16; L utego  1875 r^ jsf, ,

Kowalski.

N . D. 6631. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Łomży. ,u d (I

Ogłasza, że po śmierci: 1) E ug ien iusza 
Rembieiińskiego. w spółw łaściciela m erucho - 
mości w Łomży Nr. nip. l^K; o riż -W arzy cie  
la  sum na tejże nieruchom ości w dz ia le .IV  
ubezpieczonych, rą. 292 kop 53 z większe, 
sumy rsr. 1,345 kop. 13 póu Nr. 12 i rs. 361 
2  większej sumy rs r . 736 pod Nr. I ś ;  tudzież  
wierzyciela następu jących  sum: :.) rb. 104,000 
pod Nr. 23 na dobrach M ęśeaino i pod Nr. 
S p a  dobrach Kalinówka S tara  z przyległoś 
c ia m ijo j  rs. 40,000 na dobrach Jedwabno pod 
Nr. 35 i pod Nr. 23 na dobrach  Sieburczyn; 
d) rsr. 13,500 na dobrach Łom ża Stara pod 
N r. 5 ubezpieczonych, w dziale ilV, niem niej 
sumy kaucyjnej rs  7.000 ua dobrach  V\ olka 
pod Nr. 15 dzia łu  IV  zapisanej. .2) Jerzego. 
Kruszyńskiego, w ierzycie :! sum y rs. 4i560 na 
dobrach Grabowo Spijmy, pod N r. 20 lit o 
w dziale IV zam ieszczonej. 3) W awrzyńca 
S typu łkow skf go, w łaściciela dóbr Stypułki 
B orki lit. B. 4) Józefa  Skarżyńskiego, w spół 
w łaścic ie la  praw  do nieruchom ości w Łomży 
pod Nr. hip. 269 w dziale I I I  j od Nr. 4 za 
pisanych, o tw orzyły się spadki, do reguła 
c ji k tórych term in na dzień 29 K w ietnia (10 
Maja) 1875 r. oznacza się w kancelarji pad 
pisanego R ejen ta  pod prek iuzją .

L udw ik Rutkowski.

PokojuN. D. 163  7. Pisarz Sądu 
-. io- ' V) w Łodzi.

Po śmierci: ;H„  l iv i io to
1. Fryderyka Zeglin właściciela nierucho- 

moścf jV 6 2  przy ulicy Petrokowskiej.
9- IńkWiOłSitęinit^ właściciela nieruchomo 

ś c i Nł 2 8 7  p rz y  u l ic y  O g r o d o w e j.
ą. Maehli Epsztejhowej, właścicielki nieru

chomości Nr 2 2 4  przy ulicy W olborskiej. '
4'. K a r o l a  Anstadt w ła ś c ic ie la  n ie r u c h o m o 

ś c i  Nr. 166  p rz y  u l ic y  Północnej, i w ie r z y c ie 
la  su m y  r s .  3 0 0 0  u b e z p ie c z o n e j ,  w  D z ia le  I V  
p o d  N r  3 n a  n ie ru c h o m o ś c i  N r . 179  p rz y  u licy  
S ta r y  R y n e k  w m . Ł o d z i  p o ło ż o n y c h .

N. D. 6570. Rz^d Gubernialny 
Warszawski.

Niniejsaem poaajo do wiadomości publicznej, 
że w dniu 30 Października (12 Listopada) r. b. 
o godzinie 13 w południe, odbywać się będzie 
w biórze tegoż Rządu Gubcrnialuego, publiczna 
lioytacja in minus, przez deklaracje opieczęto
wane, na dostawę 4 1 0  u r s ż y i ł ó n  *>*»- 
r e g o  I  3 6  a r s i .  r t a r u r g o  s u k n a ,  
na wyrób odzieży dla aresztantów utrzymywa
nych w więzieniach gubernji Warszawskiej.

Licytacja rozpocznie się od sumy szacuuko- 
wej 1 rs. 5 k. za jeden arszyn sukna obu gatun
ków.

Kaucja do licytacji wyamganą jest w ilości 
rs. 46.

Próbki sukna i warunki tej licytacji, mogą 
byó przćgljdanc w sali deżurnej Rządu Guber- 
nialnego, w tlnjach i godzinaęh biórowych.

t l  z ó r  d o  d e k l a r a c j i .
i n a  pąpieyze stemplowym  ceny 7()'1tóp'j 
BcJBjeTfiie BfcisokJ B a p u i  ,n c i t , n ;o  T y ó e p p  

c k a r o  lljiah  l e h i k ,  i z i t T e z b  ( t y t i .  o ó n a c . i H T b  
uBcTo inmeibCTha, a  ecz« Bb B ipuisdB, t o  
yjsuuy »  AS fti»»ta) c a i f b  o ó ^ a u i H i o  s r o  a o c T a -  
puy 410 ap. cBp:iro 11 2ó up. s c p H a r . i  cyKna 
H U  n o c T p o h K y '«aeW4hi ńpafcTauTOHco
jśpsian łtlicH  tr i  T iopw axi Bąpmaiicftori ry - 
ó e p n t H ,  u p i i i i n n a i o  n »  c e ó a  b-b n o j t p z j b  u o  
( c T O J b s o  t o )  s ą  ogHHB ttp iuH H t . c y K t i a  o O o h x t .  
c o p y o n  t ,  c o r z a C H o .  y s Jo B iH M Ł  y u te  m hoio  p a 3 - 
ĆKOTphHHHMTb 11 n o g n a c a 'n H U H B .

B t  oóetiheueHie ccTo, iipcgcTśB.iHio bb  aat 
z o n . 46 pyózf-B.

Bb y^ jcTOBBpcHie 4ćr'ó,‘‘M'.4svó»m'!£‘ 'o6baJ 
B i e B i e  c o ó c T B e h u o p y u H f l i / i f . t u ^ c u y p i o  ( b j -  
h icaT h  uetito  iiBH a łuaaJiiio , a  neto OTKy^a 
n a c a u i o ,  HHCJIO, KTCimB H IOJ7,.

W arszaw a d. 18 Października i 874 r. 
V ice G ubernator, Daniłow. 
p. 0 . R adcy, Doboszyński.

S tarszy  R eferen t Kulw:eć.
— ~ T ) ( r r i      •

'J C T K  j a f i L  . om snibv ;.: .,
Warszawska Izba Skarbo w a-

Podsłjo do wiadomości, że w dniu 20 L is to 
pada  r. b. o godzinie 12-ej a ran a  w-Skli p o 
siedzeń W arszawskiej Izby Skarbowej, odb§; 
dzie się głośna in plus f  cy tacja  n a 1 sprzedaż' 
m ate rja łu  d rukarsk iego  w czdionkacb ogól
nej wagi o jo ło  458 pudów.

Cena ód której rozpocznie  się licytacja 
naznacza się  3 rsr. 20 kop. zą  pud. 
jgŹyczący wziąść udzia ł w licytacji, mogą 
og lądać wymieniony m aterja ł d rck arsk i w 
czcio ikach codziennie, oprócz, dni galowych 
i św iątecznych od godzmy 10 ej do 3-ej w 
Składzie  gmachu M inisterstw u 'F inansów , a 
warunki p rzeczytać  w W ydziale kas Izby 
Skarbowej.

W arszaw a d 13 Październ ika  1874 r.

N. D. 6466.
Warszawska Izba Skarbowa.

Podaje do pow szechnej wiadomośęjj iż w 
je j biórze dnia 29 L istopada o godzin ie  11 
rano odbywać się będzie licy tacja  u stn a  bez 
przetargów  na Sprzedaż metali, jak o  1 0 : sta  
li i 64 pudy, miedzi 39'pudóW, cybTu 1 Jud 
3t> inutów i ołow iu 4 pudy, wsaysftko oceato- 
n e  na sum ę 600 rs . 42 ‘/a k. i dwóch wielkich 
wag dziesiętnych, ocenionych na 80 rs. Me
ta le  będą sprzedaw ani'óddźieTnie n ieza le 
żnie jedne od drogich. IgetyJe rąożpą oglą
dać 1 czytać w arunki licytacyjne od godziny 
lU-cj do 3  popołudniu codziennie, z wyjąt 
kiem  dni niedzielnych i św iątecznych, w bió 
rże  Izby Skarbowej.

Życzący należeć do licytacji, obowiązani 
są  złożyć kaucję w ’/to części w artości me 
ta li-  • v**

W arszawa d. 14 Październ ika 1874 r.

N. D. 6624. Pisarz lYybtińdłu Cywilnigo 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Teodora Rakowskiego, o- 
bywatala w W arszawie, pod Nr. 14 przy ulicy 
Miodowej zamieszkałego, zamieszkanie zaś 
prawne do tego interesu i całego postępowa
nia subhastacyjnego u Dominika Anc Patrona 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie w 
Warszawie pod Nr. I nowym przy ulicy- Plac 
Krasiński zamieszkałego, obrane mającego, 
poszukiwaniu sumy rs. 60,000 z procentem 6°/0 
od daty uchybionego terminu, i kosztów od 
Judela Perlis właściciela dóbr :ziemskich, J3ą- 
Czki z przyległościami i przynależytoŚciami, w 
powiecie Węgrowskim, okręgu Ratłymińskim, 
gubćrnji Siedleckiej w jprisdyjkcji Trybunału 
Warszawskiego położonych, tamże zamieszka
łego* protokółem Karola- Dbłdwskiego Komor
nika przy Trybunale Cywilnym w Warszawie 
w d. 3 (15) i 4 (16) W rześnia 1874 r. sporzą
dzonym, w drodze Sądowej, .‘przymusowego wy* 
właszczeniazajęte i zaaresztowane zostały 

DOBRA ZIEM SK IE 
B a r z l i l ,  z przyległościami i przynaiytościh- 
mi w gminie Łochów, parafji Kamionna, po
wiecie Węgrowskim, okręgu Badymińskim, gu
bernji Siedleckiej, w jurisdykcji Trybunału Cy
wilnego W arszawskiego, pod okręgiem Sądu 
Pokoju w Radytuinie położone, prawem wła
sności do egzekwowanego dłużnika Judela Perlis 
należące i w tegoż posiadaniu zoslające, poszu
kiwaną wierzytelnością hypotedzhie obciążone, 
przybliżonej rozległości o koję włók 105, albo 
dziesiatyn 1615 obejmujące, składające się z 
głównego folwarku Baczkł/fblw arku Jasjo ra- 
wka, Wymysłów z -wsi M ajdan-Baczki, Łojewo 
Bu* akowskie, Majdan Jasiorowski, Wymysły 
Jasiorowskie i gruntu Smolenica,.., o m .

I. Na głównym folwarku Bacxki'. Vj flSstęJut 
jące zabudowania:

2 . Ogródspacerowy,~w częścifruktówy w któ
rym znajduje się około 150 drzew owocowych, 
krzyków o^oło , 1 0 0 , 9 rąz majp ipspekta.

3. Komórka z bdli 'deskami kryta.
\4 . Pasiefeaji 3iÓ! uli z  pszczołami i z 30 uli

pustych składająca się. , , .......
i i  Studnia balam i cembrówanh.

! 6 ,[Zabudowoiitie z bali gontami kryte, o 2 
kominach murowanych. . t

■ 7. Kloaka z desek gontem kryta,
i 8 . Lamus czyli piwnica z bali deskami po 

kryta.
9. Zabudowanie, czyli skład okowity, z cegły 

1 palonej i kamienia polnego, dachówką holen-
derką kryte, o jednym kominie murowanym.

10 . Słup w ziemię wkopany pod deszkiem na 
którym jest urządzony dzwonok.

(1. W ędzarnia, masiv z c e g ł y  palonej muro
wana

1 2 . Zabudowanie masiv murowane dachów
ką holenderką kryte o jednym kominie muro
wanym.

13. Dół balami cembrowany z wapnem.
14. Studnia balami cembrowana z żurawiem 

i kubłem. —
Podwórko między temi zabudowaniami dość 

obszerne nie brukowane, w części trawą za- 
r 08łe- i Ą

1-5. Zabudowanie masiv z cegły palonej, o 
raz w małej ilości z kamienia polnego, gońta- 
mikryte, nad którym są dwa wentylatory w 
kształcie komiaów, zabudowanie tó  służy ńa 

I stajnię i wozownię. -n A
J 6 . Budynek z bali, szczyty murowane, 

cegły palonej na wapńd tułający.
17. Zabudowanie drewniane z desek i bali 

gontami kryte, o jednym kominie murowanym 
mieszczące w sobie mieszkanie dla służby dwór 
skięj, kurnik i chlew.

18. Budynek z bali w węgihł, pod dachem 
gontami krytym, służący na skład narzędzi go 
spodarskich, przy tern.

19. Przystawka z drzewa deskami kryta s łu 
żąca za chlew.

2 0 . Budynek z drzewa pod dachem deskami 
krytym o jednym kominie murowanym, prze 
znaczony na mieszkanie służby dworskiej

2 1 . Sernik z drzewa w połowie rozebrany 
bez dachu.

2 2 . Sadzawka nie zarybiona m ająca około 
300 łokci kw. rozległości, przy której słup 
ziemię wkopany, z korytem służącom za Bpust 
wody z sadzawki.

23. Studnia balami cembrowana popsuta, 
żerdziami ogrodzona.

24. Stodoła masiv z cegły palonej postawiona 
w części słomą, a w częśei gontami kryta, o 3ch 
klepiskach, w której mipści się: mło.carnia, 
sieczkarnia i wialnia z fabryki Zakrzewskiego, 
nie mniej w środka stodoły, urządzony jest 
spichrz z komórką, przy któręj jes t szopa gon , 
tarni kryta na'słupach i  podmurowaniu z cegły 
i kamienia, mieszcząca kierat do m łocarni.

25. Stodoła stara z bali w słupy o dwóch 
klepiskach słomą kryta.

2 6 . Owczarnia i wołownią z cegły palonej 
kamienia polnego, gątami kryta.

27. Zabudowanie masiv z cegły palonej na 
wapno z podmurowaniem z kamienia polnego, 
gątami krytego trzech kominach murowanych; 
służące na mieszkanie dla oficjalistów dwor
skich. Przed zabudowaniem tym, są baryczy 
z drzewa.

28. Chlewiki z bali w słupy na podmurowa
niu bez dąchu.

29. Ośmiorak z bali w węgieł na podmuro
waniu z cegły i kamienia polnego na wapno, 
dachówką karpiówką kryty o dwóch kominach 
murowanych. *

30. Komórki z drzewa bez dachu niewykoń
czone. __

31. Sadzawka mała służąca do mycia owiec. 
.32. Karczuyv ę wjazdem drewniana gontami

kryta, o jednym kominie murowanym.
33. Prżjytawka z drzewa gontami kryta.
34. Chałupa z kuźnią i przystawką z drzewa, 

deskami kryta, o dwóch kominach murowa
nych. :• >- ' -- WhU

35. Studnia balami cembrowana, z żurawiem 
i kubłem.

36-. Chlewik drewniany słom ą kryty.
37, Chałupa stara z drzewa słomą kryta o 

jednym kominie murowanym.
33. W iatrak z drzewa n a  podmurowaniu.
39. Chałupą z  drzewa gontami kryta o je 

dnym kominie murowanym.
40. Obora z drzewa słomą, kryta,
4,1. Piwnica w ziemi wykopana słomą kryta.
42. Szopa na- skład siana lub zboża na słu

pach słomą kryla.
43. Gorzelnia z drzewa na podmurowaniu, z 

piwnicami skłćpiońcmi z cegły na wapno, gon- 
taęii kryta ą kominem murowanym.

44. Kilsztok z bali o lOciu słupach, z rurą 
do gorzelni. , j . . . . . ■ ■

45. Studnia balami cembrowana o dwóch 
pompach d rćw niaiych ,' z kSfytóm, orhz rnSz* 
towaniąm. K o i o d s i s  W

46a- Szopa na słupach drewnianych gontami 
ktytri W której mieści kię kierat parokonny tło

466. Kierat parokonny w dół stojący na pod- 
inurawaniu-z Cegły palottoj. na wapno, z whłom 
i kompletnym przyborem.

tWl. A parat gorzelniany Ristorjnsza komple
tny z wszelkiemi kombinacjami, rurami, kotła- 
tni, talerzami niićdzianemi i t. p.

,48. Zabudowanie a raczej piwnica częścią w 
ziąmi a częścią na wierzchu z cegły palonej 
kamienia polnćgo gontami kryte.

49. Przystawka z baji gontami kryta.
50. Zabudowanie z bali gontami kryte, które 

służy na dvwalnią.
51. Obora n. drzewa słomki poszyta,
82. Przybudowanie ź drzewa gontami kryte.
53. Czworak z drzewa słomą poszyty o je 

dnym kominie murowanym.
54. Dom z drzewa słomą poszyty z kominem 

murowanym. ‘ > 1 - * 1 j i i : -  '.
^bijC e^ielnia w której znajduje się szopa 

częścią słomą częścią godłami kryta przy któ
rej jest mała studnia i piec masiv z cegły palo
nej ua wapno .murowany o l stu  kominach mu
rowanych.

Inwentarz Łj w y r  martwy ua gruncie znajdu
jący się oraz wysiew, akt zajęcia obejmuje.

11. Na folwarku Jasiorówka są z ab u d o w a n i
56. Dwór folwarczny z drzewa i z bali, des- 

kami,Jcryty, z kaiuiucał.murowanym.
57. Dw:a parski w ziemi balami w^łi 

ziemią kryte,:tta skład kartofli służące
5i8. Studnia drzewem cembrowana z żurawiem 

i kubłem.
59. Dwie piwnice r .  parski ziemią" kryte. 
jjP, Rusztowanie na 4ch słupach do rznięcia 

desek służące,
6 1 . Stodoła z bali o 3 klepiskach, słomą 

pokryta. . . ..)5
62*. Szopa słomą poszyta mieszcząca w sobie 

kierdt 4ro.konny. .u l a u i o 1
63. Młockarnia kompletna 4ro, konna, oraz 

wialnia i sieczkarnia z fabryki Zakrzewskiego.
64. Szopa na 4ch słupach,-deskami i słomą 

kryta, na skład wozów i t. p. gospodarczych 
przedmiotów.

65. Parkan z desek w którem,, mieści się 
brama.

66. Zabudowanie z bali błotną pośzyte. :iuĄ
67; Okólnjk balami,w słupy obwiedziony.
68. Obora, czyli holendernia z drzewa słomą

p o sży ta io im lu — y r i a T s i s n
6 9 , Studnia balami cembrowana z żurawiem 

i kuliłem oraz koryto.

72. Komórki (i wozownia z drzewa słomą 
poszyte.

73. PininiCa sklepiona gdutdmi kryta.
7 4 . Setnik z cegły palonej na wapno, gonta

mi kryty.
75. Zabudowanie z drzewa słomą pbszyta z 

kominem murowanym.
76. Komórki słomą poszyte.
Ihwentarz żywy i martwy na gruncie:'znajdu

jący się, oraz wysiew, akt zajęcia obejmuje

ów Augusta Nehring żony w dobrach Lobu- 
dzicach zamieszkanie prawne obrane mających, 
znajdują się w posiadaniu Franciszka Bętkow
skiego który miał takowe prywatnie od rodzeń
stwa W ehrów nabyć, w karczmie mieszka J ó 
zef Czarnecki płaci czynszu rocznie r i. 120. 

i Granice dóbr niosporne obcą dziedziną nie- 
; przecięte, mają rozległości po uwłaszczeniu 

włók 28 mórg 3 prętów 2, uważając sposobem 
przybliżonym, grunta należą do klasy II , I I I  i

f i l . '» a  fo lw a rk u  M ajd h n  B ac z k i zw an y m  są  IV . Podatki o p ła c a ją  się  do k a sy  w Petro- 
zab u d o w a n ia : , , n  i J s u - j a m i  ; kow ie  rs 333 k . 16.

7 7 . Chałupa czyli karczma V drzew a, słomą Dalsze szczegóły to jest, opis budowli, wy
kryta o jednym kominie murowanym. siewu, granic, inwentarzy i narzędzi goSpodar-

78. Zabudowanie z driew a z baji p rzezna-)sk ich  w dobrach zajętych znajdująepch się, w
•*- pfótókóle zajęcia są wymienione i opisane.,1

A kt zajęcia wfęczony został Piotrowi Bor

■łożono,

A o an o jieaa  n,«uaypoK>

.70. Stajnia słomą poszyta.
1t"’ Czworak z drzewa słomą kryty z jednym 

kominem murowali} m.

czone na stodołę i oborę słomą krytej 
IV . Na folwarku Łojew.i

79. Chałupa z drzewa z bali słomą kryla o 
jednym kominie.

80. Przystawka z drzewa.
V. W# wsi Burakowo.

81. Chałupa czyli karczma z drzewa, słomą 
pokryta o-jednym komiąię muriąwałtym.

82. Przystawka z drzewa deskami kryta.
83. Chlew z drzewa w słilpy ziemią obłożo - 

ny i p o k r y t y , j , j 7 , ,
84. Studzienka balami cembrowana z żura

wiem.
85. Chałąpa z drzewa z ,b a li, w ^łupy słomą 

kryta o jednym komińie "murowanym.
VI. na folwarku Smolnie* Jusiorow ska, 

niema żadnych zabudowań tylko łąk i.
V II. We wsi Wymysły.

86. Karczma a raczej Chałupa z drzew a de
skami kryta o jednym kominie murowanym.

87. Stodoła z drzewa o 2 klepiskach s łomą 
kryta.

88. ,^IRę;ka i chlewy z drzewa z bali w słu
py deskami kryta.

89. Chlbwek z drzewa pod słomą.
90 Chlewek z drzewa pod słomą.
91. Chora z drzewa z bali słomą kryta.
92. Zabudowahko małe z drzewa pod słomą. 

W lesie do dóbr Baczki należącym,
znajdują się:

93. T artak  parowy w zabudowaniu z drze 
wa na słupach gontami krytym.

94. Balans maszyna parowa o sile 15 koni.
95. Komin z cegły palonej na wapuo masiv, 

nie skończony.
96. Studnia z drzewa balami cembrowada z 

nakryciem z której poprowadzone rury mie
dziane do tartaku.

97. Barak w ziemię wpuszczony z dtzewa 
deskami kryty, oraz mchem i ziemią o 2 komi
nach murowanych.

68 Barak takiż, lecz tylko o jednym komi
nie.

99. Barak takiż o 2 kominach, 
lou. Mostek z drzewa z , bali ua belkach 

drewnianych.
101. Kuźnia z drzewu z.bali deskami kryta

0 jednym kominie murowanym.
102. Zabudowanie z drzewa niedokończone.
103. Zabudowanie z drzewa niewykończone.
104. Drzewa budujcowego sztuk, około 1000, 

XV Smolai-ńi Jńsiorowsk.ej zńajdhj4
się zabudowania.

105. Chałupa z drzewa deskami kryta o je 
dnym kominie murowanym.

lo s . Przystawka z drzewa stanowiąca obór 
kę pod obladrami.

107. Takaż przystawka służąca źa chlew.
)OS. Chałupa z drzewa słomą kryta o jed 

nym kominie mufowauyin.
109. Cfilewek z gaiarowizny w słupy ziemią

1 deskami k ry ty .
110. Studnia balami ćemłjrowana ż sńmćwiem 

i kubłem. .oUi. v. : .'ii
111. Dwa piece z cegły palonej na glinę, do 

topienia smoły, terpetyny i tranu, obwiedzione 
drzewem, przy których są dziury czyli piece do 
palenia,, oraz komórki d ja  palączy. . .1

112. Piec raezęj kotlina z cegły palonej na 
g linęz  kotłem tmfedżiauym i • dlmttblbiślń' tu* 
kiuize, oraz rurami miedzianetui do dystylowa- 
uia terpetyny

O u.szur ni oj sza opiaam ę po wyż zajętych i: 
zaaresztowanyęł) dóbr^znajdu je  sio w akcie 
zajęcia  u sp rzed ażą  k iśfu jąćego  Dom inika 
Anc P a u o u a  przy T rybunale Cywilnym w 
W arszawie, ,w. W arszawie pod N r 1 nowym 
pfźy n /ćy P lhc K rasiński zftańyńi t&miea 
szkałegp, żaś ąh ió r ,O bjawień i ,w*runki 
sprzedaży w K ancelarji P .sarza  T rybunału  
Cywilnego w W arszawie złożone, tam żd 
przięjrzane być '010^4 .

Z ajęcie w kopiach doręczono:
1. IV. Ludw kowi PrzezJitienkienja P isa -1 

rzowj. Sądu I’ojtoju w Radzymin e tam że u rzę
dującem u, n a  ręce wlaśne) d. 7 (19; Paździer
n ika 1^74 r . i :

2 Maciejowi Dybka, W ójtowi gminy Ł o
chów, do k tórej dobra Baiczki- z jlózyległo- 
ściami na leżą , we wsi Ramion.-,ą  u rzędu jące
m u, na ręce w łasne, dn ia  8  (20) Październ ika 
Iti74 r.

VYfliefionh do jksięg i n ieczy s te j powyż za- 
ję.tyejr dóbr w W arszaw ie dnia 11 (23) P aź 
dziernika 1874:(.) a w dnSii flzisi^jszym de 
ksjęiD jzaąresztow ąń yv K jtiicęlarji Trybunału 
tutejszego na ten  cel' utrzym ywanej, wpisa 
nem zeratało. ■ i ijOASHłstRlO o

audjencji T rybunału . Cywilhegoj w W arsza
wie W ydziału I, przy ulicy D ług iej pod Nr. 
549 posiedz& iia o’dbjf#8j'4<Wifń,: cł' goiłkińlef 
1Q z rą n a , w Adi/U. 9 i ' A \ h  G f n d n ią , j ^ l  ręjiu, 

Sprzedażą kierować będzie Dominik Anc 
l'&tron prźy T rybunale tu te jszy m /'k tó reg o  
zam ieszkanie je s t  wyżfij w skazape^,, 
w W arszaw-e d. 22^Paźd. (3 L istop.) 1874 r.

. -. . .  t . . i  * s - c n H '  R . Liuow ski. 1 

W ywieszono ua tablicy w Sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w W arszawie, 
w W arszawie d 22 Paźd . (3 L is to p  ) 1874 r.

■ ■ - - Jifcaggflg.T xluMifiJi .
W. D . 6606. Pisarz Irybunalu bywilnego 

w Kaliszu.
Wiadomo Czyni, Iż na żądanie J a n a  S.enjrfc- 

kiego.urzędnika Kaliskiej. Izby1Ska;rbewiy w 
mieście gubernjt^lnem Kaliszu zuinieszkałegoj 
a • zamieś*kani« pżaVne- n' Fżarfcłśzka Modrże^ 
jęwpkiego. Patrona Trybupąłu w Kaliaąu, o- 
brane mającego, od którógo tenże Patron stawa 
i dubhastacją dóbr Łobudzioe, w-poszukiwaniu 
sumy rs. 6300 z procentem zaległym od 1 L ip
ca 1873 r  popiera 'ProPókółem Roińuattta 
Pinewskiego Komornika przy /Trybun ile  tu 
tejszym dnia 4 (16), 6 (18) i 7 (19) Maja 1874 
r. sporządzonym zajęte zostały na sprzedaż w 
drodze przymuszonego wywłaszczenia 

DOBRA ZIEM SK IE 
f i O l l l H l z ł c e  składające się z jednegoIdomi-i 
nialuęgo fohyar.ku i wsi uwłaszczonej Łobur 
dżlce, oraz karczmy przy wsi położonej, z 
przylfgłym lasem i -zaroślami inwentarzem żyt 
wym i martwym z W|zej,kiemi zabudowanjat^i 
folwarcznemi,' gr untami óbsianemi i óbśiać się 
mogącemi; łąkam i, pastwiskami, propinacją, 
czynszami, rybołówstwem, polowaniem i wszel
kiemi użytkahhi i służąćelńr"'^ifivVami, z te k  
wszystkieut co własność dontiptahtą stanowi,.a 
wyłączeniem gruntów i budowli ńa własność 
włościan przeszłych. ’ • -‘!X

Dobya jtą graniczą n# wschód z.dęjprąq)i 
Bujny szlacheckie i Rhchowek, ńa południe z 
Podwodami, na zachód z osadą Zelów a na pół
noc z ^^fW /jj.Bujiiy Rsięże, pdległe od osa
dy Bełchatów wiorst 1 ,3, Zelowa 2 , Petrdkowa 
mil ,5, Łasku wiorst .18,: należą do gmiayiBujny 
jest w nich kościół, pąraijalny, położone w po 
wiecie 1 guhernji Betrokówslłiej, stanowią^wła- 
suość T cofi(iz  Wehrów po, Ludwiku Wuhr 
pozostałej wdowy, Edmunda Wejir pełnoletnie
go,' Leopńlftś/tlÓfcfefą, Tćbddi1*. > i'Em oiy'Tho- 
dory nieletnich W ehr oraz Florentyny z Weh

owskiemu Pisarzowi Sądu Fokoju w Petroko- 
ie i Wojciechowi Krysińskiemu Wójtowi gmi

ny Bujny obydwom do rąk własnych dflia 22 
M aja (3 Czerwca) 1874 r., następnie do księ
gi wieczystej dóbr zajętych w kancelarji Zie
miańskiej dnja 7 (19) Czerwca t. r. a do księ
gi zaaresztowali w Trybunale utrzymywanej 20 
Czerwca (2 L ipca) t. r. wpisany i zaregestro- 
wany został.

Sprzedaż dóbr zajętych odbywać się będzie 
na audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu w 
miejscu jćgo zwykłych posiedzeń. W arunki 
licytacyjne oraz zbiór objaśnień w biórze 
Pisarza Trybunału i u popierającego sprzedaż 
Franciszka Modrzejewskiego Patrona przejrza
ne być mogą.

Pierwsze ogłoszenie watónkóiź n isĄ p i na 
publicznej audjencji Trybunału w dniu 6 (18; 
Sierpnia 1874 r.

Po odbyciu trzech publikacji zbih/iT Objaś
nień i warunków oraz tamczasowego przysą
dzenia w dniu 15 (27) Października r. b. te r 
mini do stanowczej sprzedaży rzecźonyeh dóbr 
wyrokiem T rybunału na dzieli 28 Listopada 
(10 Grudnia) t. r. godzinę 10 z rana oznaczo
ny został. D obra te popierającemu sprzedaż 
Patronowi Modrzefewskiemu za sumę rs. 10,000 
temczasowie przysądzone zostały.

Kalisz d . 18 (30) Października 1874 r.
Skoczyński.

iV. O. 6607. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni, iż na żądanie A leksandra 
Epsztejn, obywatela z własnych funduszów się 
utrzymującego, w Warszawie pod .V: 1778 za
mieszkałego, u zamieszkanie prawne do tego 
interesu u Franciszką Modrzejewskiego P a tro 
na w Kaliszu obrane mającego, od którego ten
że Patron  sprzedaż dóbr ziemskich tuiasta 
Zduńska W ola z przyległościami w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia popiera, w po
szukiwaniu sumy. rs. 12,000' z procentem od d.
1 Lipca n. s 1866 od Juljusza Złotnickiego 

jako" właściciela w wsi Ptaśzkowicacli miesz
kającego, .należnych, protokółem Komornika, 
przy Sądzie Apelacyjnym Ludwika Wichrow- 
skiego ź dnia 23 24, 27, 28, 29. Lutego (6  7, 9
10 12 Marca) i 1 (1 3 ) M arca 1868 roku, 
sporządzonym zajęte zostały w drodze przymu
szonego wywłaszczenia

DOBRA ZIEM SKIE
n i a s t o Z d n D s  k a W o l a

składające się z wsi Zduńska W ola v. Jurydy- 
ka z kolonji Zduny, Ogrodzisko i kolonji Po- 
remby,' z wszy-itkieui tern co do właściciela na
leży, z wszelkiemi dochodami i użytkami w do
brach tych przez ich właściciela ciągnąc się 
tńog4cemi, Z wyłączeniem gruntów i zabudo
wań własność mieszkańców miasta i koloni
stów stanowiących, tak jak  w protokóle zajęcia 
pd Szczególe jest Opisane, które odlogłe są od 
miast: Szadku zamienionego na osadę wiorst 9, 
Sieradza 13, Łasku 14, Pabianic 30, Łodzi 45, 
a Warszawy 168, przez które przechodzi ti-akt 
piorkvszego rzędu zwany fabryczny.
. Skłądsyą sięi-podł.ug osnowy wykązu hypo-, 

tecznego z miasta fabrycznego Zduńskiej Woli 
; 6 0 'którego wieś Kawenczynek v. Kawencr.yn 
Ą i B i pustkowie K art wcielone zostały, nie
mniej z wsi 2tłiińfsfcief W oli'v. Jnrydyki, kolo
nji Zduny, Ogródzisko i Poręby, zaś podług 
zaprowadzonego obecnio na gruncie gospodar
stwa z miasta Zfttźńsku Wola, z wsi Zduńska 
W ola v. Jcrydyką, kolonji Zduny, Og odziska 
Poręby, składające Aę, polóione'są w gminie 
MagistrWu miasta Zduńska W ola co do same- 

j*a miasfa^ cy z as do innyeh nom enklatur w iej
skich w gńinlo Zduńska W ola, w palrafjaćh 
Zduńska W ola, oddżielnej, dla wyznawców 
Rzymsko-Katolickich i Ewangielicko-Augsburg- 
Skich, w jurisd^kCji S ą d u  Pokoju w Szadku, po- 
wiecio Sieradzkim gubernji Kaliskiej, których 
hypotecznym właścicielem jest Juljusz Złotni
cki w wsi Ptaszkowiciiću zamieszkały.

Podatki ą jy c h  dóbr opłacają się łącznie z 
dobrSmi Stęszyce, Opiesin, Polków i Czechy, 
oddzielńe księgi wieczj/ste mająceiuj, które nie 
Są zajęte, segregacją,więc podatków dotąd nie 
nastąpiła, a  takowe Wedle świadectwa kasy z 
całych'dóbr wynoszą rs. 2089 kop. 9'/2.

Szczegółowy opis dóbr zajętyoh Zduńskiej 
W ó l!’i Vszelkibli sżćzógułóW do zajęcia -fegb 
ndnoaząoych się, znajduje się w prot.okóle za
jęcia u popierającego sprzedaż Franciszka Mo- 
dr’zejdwskidgb'Pittfoiia', i w biórze Pisarza 
Trybunału gdzie równic zbiór objaśnień i wa
runki przejrzane b jć  'm ogą.

PJćttńkMBżtffęcfiJJfoWjcżóny zqsżąl w Kopjach
JtM W ? Kił * !" » .“ S ^ d k  .wskle-
go Jurjanowi OtocWlemu, na ręće r rancisaka 
L fi w k o i c v;«ty *}3t ktkja g o-' zastępcy, .Adaino w j.Sar
necki om ̂  bur.nhtr/pw i miasta Zduńskiej Wo
li f i iksowi' r-fóVrowA&#ńu wójteHri grainy^ 
Zduńska Wola, tym oit-ituim do r^k własnych 
d u ia '22 Czerv. ca (4 Lipca) 1868 r., następnie 

‘Wil’czy^tej'dobr ziomrfiicU Zddńska. 
w >elatji Ziemiańskiej dnia 16 (28) 

Lipc.i, a do księgi zaregestroWaó na ten cel 
biórze Pisarz t Trybunału utrzymywanej duia 
31 Lipca (12 Merpnia) t. r. wpisany i zarege 
strowaay został.

•Sprzedać odOytfnÓMę będzie na audjencji 
T rybunału Cywilnego, w Caliszu w miejscu
11 r,ly<  • jsź/ylRsJ . .zwyniyci posiedzeń w p.dacu lowym przy 
ioliey ^ó jb ii^a t  ..

Pi ;rws.iG ogłoszenie warunków (i :ytacyjnych 
'w duiif ł t̂ , ^ )  W rżd/óia t. r. db^łb^ię) a na* 

p > i^wócłi daJ»/ycbj publikacja, termin 
do temczasowe/o nrzysądz nia na dzień 3 (ló ) 
U łud^ia;l^(t8  r. bzdk^zoncH, \v'^tóryiri po 'ódda-

Je n la  . !"jlR a iĄ d W 3ls8  Wolę
Tatrcrn iwi ifo  lrzeje vsKte.im za vs. 18,1.100 tym- 
cWal'dtvie-IasRUill, .! po pritńptowśdzeniu sporów 
W wyższych Instancjach, y, yrokiem ilacyjuym z 
dni.i 21 Maja fa CzerWe.ij T870 r., term 'u de 
stano yczej sprzed .ży na dzień 30 Gżerwca ( I2  
L 'pcs) t. i;, oznacz; I, lecz i ten dla wy woły wa 
ny c łr(łfte i’iłłłttnika sporoV o tik śę  do śltutku 
pie. prr.yszedl, pą ąp.irządżęnju,. zaś takowej; 
wyrokiem iia.yjuym  z dnia 18 (30) Stycznia 
1872 r . ,1 Oznacz luo termin do WtanO > ctego 

jirzysądzęnja na Izie li I (13) Marca r., iec/. i 
'ton  dla zas/.lych sporów odbyć sie niemógł.!,
‘S w  trałkóie tego Aleksander Epstejn prze 
^ukt.c, sji d.Uy 15.(27,) Lipci, 1873 r. przed Mi. 
chalem Markiewiczom Rejent ™ sporz'ądzony, 
samh swoją:i-.,. 12,OKI i  preeentem i kosztami, 
,ęd?t«njł i),iwjdowi Roseablum bankierowi w 
warszawie" pódAB"‘3 9 0 źamleśzkiiłemu, a zamić- 

jswkanie ,pr i woe u  Franciszka Mo Irnejewskie- 
l'0  P atrora  w Kaliszu obr.me mając mu, od 

McWlł^b' teh tó  PaYroffdalej suhhaśtacją popie 
j;ąjąc,,!łżyskal wyrok ilajtjjiiy ..Trybunału z d. 
25 Yfrzcśn:a (7 Października) 1813 r., termin 
ilio oeSAtdczhego'jriłźłśśdiełlia na dtień 7 (t9>
Listępjęją t. r. , oznaczająęy któiry d la braku 
konknrirtóił i wysokiej taksy d ó  skutku nie 

'Óhnigehla jedtŁań ostatecznym tał

-oznaczył termin do stanowczej sprzedaży na

4 (16) Czerwca t. r., w tyto terminie dóbr* 
Zduńska Wola Patronowi Jastrzębskiem u dzia 
łającemu u Przecz Leona Walewskiego wedl® 
złożonej & df, 15 Czerwca r. b. deklaracji 
za sumę rs. 38,015 ontatecziiie zasądaótte ecr 
Btały, że jk ina!c‘ Leon WaleWski* nie 
zadosyć warunkom licyticyjuym , ja k  o tem 
świadectwo Pisarzu Trybuna łu z d. 5 (17) 
Września i'8 7 TV. prvebśn}'M’ , zabPm Dawid 
Rosenbinm baiik isr W Warsżawie zstmiesźkały* 
działając za pnśreduictwem Franciszka- Mo
drzejewskiego Patrona Trybunału, na podsta
wie powołanego świadectwa i art. 737 oraz 739 
K. P. S. rozpoczął powtórną sprzedaż na n ic  
bezpiełfaefiśtwo Leona Walewskiego w wsi Pta- 
szkowicach zam ieszkałego,a po ułożeniu wa
runków do relicytacji, które w biórze Pisarza 
Trybunału złożone i tamże ja k  równie u Patro
na Modrzejewskiego przejrzane być mogą, ogło
szenie' takowych, na publiczuej audjencji T ry
bunału Cyw ilnego w Kaliszu w d. 1 (13) P®* 
ź.izieruika, o godzinie 10 z rana nastąpi. Re- 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 22,000ja- 
ko dwóch trzecich części szacunku na licytaej1 
pOstąpionego.

Po odbyciu wyżej wymienionym pierwszej 
publikacji warunków termin do drugiej publi
kacji a zarazem temczasowego przysądzenia na 
dzień 15 (27) Października r. b. był oznaczo
ny, w którym dobra te Patronowi Modrzeje
wskiemu za fs. 22010 temczasowie przysądzone 
zostały, a  termin dó trzeciej publikacji i osta
tecznego przysądzenia T rybunał oznoczył n* 
dzień 22 Listopśda (4 Grudnia) 1874 r. godzi
nę  1,0 z rana.

Kalisz d. 15 (27) Października 1874 r .
Skoczyński.

N. D . 6604.
Podpisany wiadomo cz^ńi, iż Wyrokiem T ry 

bunału Cywilnego w Warszawie w dniu 5 (1 7 )  
Września, oraz 10 (22) Października 1874 r., 
między Leonem Jamiołkowskim tokarzem, w 
Warszawie pod Nr. 1692 zamieszkałym, przez 
podpisanego stawającym, a Anną Jamiołkowską 
wdową w Warszawie pod Nr. 1692 zamieszka
łą, w imieniu własnem, oraz jako matką i opie
kunką swych dzieci: Józefa-W incentego i Ro- 
mana-Ignacego, oraz Juljanem  Jamiołkowskim 
stolarzem w Warszawie pod Nr. 1029 zamiesz
kałym, jako przydanym opiekunem tych nielet
nich, zapadłym, nakazaną została sprzedaż w 
drodze działów,

NIERUCHOMOŚCIĄ 1699
w Warszawie przy ulicy Wilczej położona, o- 
gólnej rozległości łokci kw. 3427 mającej, na 
której wznosi się między innemi dom drewniany 
parterowy z mieszkaniami poddasznemi, a za 
nim oficyna drewniana, gospodarskie, wszystko 
na rs. 6,672 kop. 25 oszacowana.

Tcrtńin drdgiej publikacji zbioru objaśnień 
i warunków a zarazem przygotowawczego przy
sądzenia, odbędzie się w dniu 25 Listopada (7 
Gt-i dnia) 1874 r. o godzihie 1 w Wydziale I 
Trybunału Cywilnego w Warszawie pod Nr. 
549 przed W. delegowanym Sędzią Grochow
skim.

Licytacja rozpocznie się od powyższego sza
cunku, a warunki przejrzeć można w Kancela
rji P isarza rzeczonego Trybunału i u podpisa
nego (ulica D ługa Nr. 43).

A r t u r B a r d z k l ,  Adw okat.

:V. D. (5400. Syndycy tymczasowi masy upa
dłości Kawerego Regulskiego.

Ogłaszają na zasadzie upoważnienia Sędzie
go Komisarza tejże masy. że poczynając od dnia 
1 5 (2 7 ) Paz'dziernika r .b .  ogodzinie 1 \/1 z 
południa, w sklepie upadłego X . Regulskiego 
przy ulicy Krak iwskie Przedmieście Ą  4 1 2 A 
•ńbwy 9, codziennie sprzedawać będą matorjały 
piśmienne, galanterje, 12 obrazów olejnych, u- 
rządzenia sklepowe i t. p. towary, a to za goto- 
We pieniądzel zaraz płacić się rniane.

Chruszczakowski Feliks, Adwokat.
Kazimierz Kopeć,

V. D. 6628. Synduk tymczasowy masy 
upadłości małż. Fnedlejn,

Podaje do wiadomości powsaochnej, iż w d. 
25 Października (6 Listopada) r. b. o godzinie 
2 z południa i dni następnych, sprzedawane bę
dą w domu pod Nr. 4 l2 a  w Warszawie, przez 
publiczną licytacją za gotowiznę zaraz płacić 
się mającą, meble, obrazy, lustra i t .  p. przed - 
miota.

Warszawa d. 18 (30) P a id z . 1 8 7 4  r. 
Aleksander Karwowski, Obrońca Sądowy.

N. D. 6620. Prawnie zajęte ruchomości ja 
ko to: meble machoniowe, jesionowe, sosnowe, 
lu8tra, świeczniki, naczynia kuchenne, miedzia
ne i mosiężne, garderoba i bielizna męzka i 
damska, futra, tałes, lampy, książki hebrajskie, 
zegar i t. p. sprzedane będą w d. 25 Paździer
nika (6 Listopada) r. b. o godz. 3 po południu,
i w d. 31 Października (12 Listopada) r. b. o 
godz. 11 y. ranę, obydwie na Krasińskim placu, 
W d. 1 (13) Listopada r. b. ó gódz. 11 z rana 
ua Grzybowie, wszystkie w Warszawie, przez 
publiczną licytację.

Źdcheusz Mnłkomski Komornik,
Ulica S-to Jerska Nr. 12 poi.

N. D. 6630; Prawnie zajęte rtichdmośei, to 
jest: meble machoniowe, jesionowe, olszowe, 
lampy, lustra, zegary, miedź kuchenna, garde
roba męzka i damska, bufety, beczki, wódki 
różne i t. p., w dniach: 2 5 Października (6 L i
stopada) r. b. o godz. 10 rano na placu K ra
sińskim, w dniu 28 Października (9 Listopada) 
r. b. o godz. 10 i 11 rano na Grzybowie, w d. 
30 Października (U  Listopada) r. b. o godz. 10 
rano na Muranowie, w Warszawie, przez pu
bliczną licytacją sprzedane będą.

K. Zatnecznik Komornik.
* r

N. D. 6629. W  dniu 25 Października (6 
Listopada) 1874 r. o godzinie 10 rano na ta r
gu przy trzech Krzyżach, prawnie zajęte rucho - 
mości jako to: meble jesionowe, sosnowe, zega
rek i t. p. przedmiotu, przez publiczną licyta
cję sprzedane będą.

Pawłowski Komornik.

N. D 6654. W dniu 25 Października (6 
Listopada) 1874 r. o godzinie 10 z rana na pla
cu Sewerynów, meble machoniowe, palisadrowe) 
jeśiońOWe, fortepian, lustra, dywany, obrazy 
t, p., w dniu 28 Października (9 Listopada 
1874 r. na placu Krasińskim, o godzinie 10 z 
rana, zegarek złoty ankier z takąż dewizką, 
oraz meble jesionowe, tualeta machoniowa i 
garderoba męzka, jako zajęte w drodze egzeku
cji sądowej, na pomienionych wyżej placach w 
Warszawie, przez publiczną licytację sprzeda
ne zostaną.

W arszawa a. 3 L istopada 1874 r.
Ferdynand Horoszewicz Komornik, 

przy Sądzie Apelacyjnym Nr. 587.

" I11. i ' 11
N. D . 6655. Z przyczyny wyjazdu sprze

dają się za bardzo umiarkowaną cenę, różne 
m e b l e ,  I u » t r » ,  s o « | i o d : ; r r z e r z e *  
c z y  i z l u i * w *  K w i a t y  w  « l o n l c z »  
k u c h .  W domiu rządowym pod Nr. 530 na
PeterBburgskiej ro g a tce . i __ 3 .

N. 1). '>6 2 6 . D o w o d  depozytowy Banku 
Polskiego'z dnia 4 Grudnia 1873 r. N 1 9 4 0 6  
na zastawione 8 sztuk listów zastawnych 3 o- 
kresu Seryi I  T. K. Z. na sumę rsr. 1,200 zagi
nął, lub skradziony został.
,. !u Z i! f r5 ® “ iePrawa'!g0 posiadacza o z łoże- 

filo tógóż doWfidu W kasie Banku Pólśkiego, 
w którym ostrzeżenie zrobiono.

w  D ru k a rn i O k ręg u  N a u k o w e g o  W a rsza w sk ieg o .


